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Listy należy frankować. Beklamacye otwartś 
wolne są od opłaty pocztowej.

ich m arzenie, że F rancya s ta ła  się rep u b li­
ką a zagran ica , zwłaszcza , Niemcy podzie­
la ją  to  zdanie. O rleaniści sprzym ierzeni chw i­
lowo z republikanam i unikają tej nazwy i 
chrzczą nową formę rządu  wygodnem n a ­
zwiskiem W allouatu . W reszcie legilym iści 
i bonapartyści zapew niają, że ustaw y kon­
sty tucyjne nie m ają  żadnego znaczenia. 
Pierw sze i osta tn ie  zdanie je s t za śm iałe 
a orleaniści postąp ili sobie najroztropniej 
zastępując sep tena t W allonatem . Są to  po­
jęc ia  pokrew ne sobie nietylko w końców­
kach, lecz i w isto tnych znam ionach. Jeżeli 
zważymy ostrożne brzm ienie ustaw  u n ik a ­
jących  s ta ran n ie  nazwy stanowczo rep u b li­
kańskiej i ty lko pośrednio do niej p rzyzna­
jących się, jeżeli porównamy te ustaw y z 
istn iejącem i obecnie konstytucyam i republi- 
kańskiem i i daw ną konstytucyą francuską, 
to dzieło Zgrom adzenia narodowego p rzed ­
staw i się nam  jako niemowlę republikańskie , 
o którego siły żywotne mogą się sprzeczać 
ze sobą w szystkie faku lte ty  polityczne. N ie­
mowlę to może się rozwinąć, ale p o trzeb u ­
je starannej opieki, troskliw ych obrońców a 
przedew szystkiem  rychłego pokrzep ien ia  sił. 
R epublikanie chcąc utw ierdzić F rancyę w 
przekonaniu, że repub lika zbawi ją  niezaw o­
dnie, nie mogą poprzestać na sam em  wma­
w ianiu  w opinię publiczną, że dzisiejsza 
form a rządu  je s t nieodw ołalnie rep u b lik ań ­
ską. Tysiące uw ierzą w tę nieodwołalność, 
tysiące dadzą się tem u zapewnieniu stero- 
ryzować a jeden  śm iałek  ogłaszający pro 
nunciomento na  rzecz jednego z p re tenden - 

} tów może łatw o pociągnąć za sobą ogół. 
Ażeby ten  ogół nie poszedł za tak im  gło­
sem, m usi m ieć przekonanie, że repub lika  
wolną je s t od grzechu pierw orodnego t. j. 
niezdolności do zjednania F rancy  i sprzy­
mierzeńców. D la Francyi są zawsze przym ie­
rza  polityczne najw ażniejszem  zadaniem , bo 
ogół m arzy ciągle o odzyskaniu dawnej po­

wagi mocarstwowej, a to nie może nastąp ić  
bez szczęśliwej wojny odwetowej, k tó ra  zno­
wu bez sprzym ierzeńców należy do rzędu  
niepraw dopodobieństw . P rzy jaciele  republik i 
francuskiej już  z pew nością liczą na  to, że 
ks. Decazes zjedna F rancy i pożądanych 
sprzymierzeńców. W łochy i H iszpania, ta k  
rozum ują ci politycy, nie obaw iają się ża­
dnego niepom yślnego wpływu ze strony  
Francyi, bo ich stronn ictw a repub likańsk ie  
przygnębione n a  d ługi czas nie m yślą o 
w yzyskiwaniu tryum fów  G am betty we w ła­
snym kraju . Anglia i Rossya zaś, znane są 
aż nadto  z niezm iennego przyw iązania do 
m onarchicznej formy rządu , ażeby obawiać 
się m iały  repub lik i francuskiej. Prem isy  te  
są  wcale trafne  ale na nieszczęście nie wy­
snuwa się z nich  to, co stanow i przedm iot 
dowodu. Ze republik i francuskiej nie oba­
w iają się dziś m onarchie europejskie, o tern 
n ik t nie w ątp ił, ale z tego nie w ynika, że 
prędzej wejdą w przym ierze z repub likań­
ską F rancyą aniżeli z królestw em  albo ce­
sarstwem . A rgum entacya powyższa wiedzie 
owszem do całkiem  przeciwnego wniosku. 
Republiki dzisiejszej n ik t się nie obawia, bo 
je s t ona ja k  powiedzieliśm y niemowlęciem 
konstytucy,nem . Ale z niem ow lętam i nie 
będzie rzucać się w w ir niepew nych w ypad­
ków wojennych żadne państw o, k tó re  nie 
chce staw iać na  kartę  całej egzystencyi 
swojej.

W sku tek  znanej in terpelacy i w p a r­
lam encie włoskim g e n e r a ł  C a d o r n a ,  
k tó ry  jako poseł włoski w Londynie przy 
pewiiąi sposobności bardzo  dobitn ie p o d ­
niósł sym patye W łochów d la  Francyi, m a być 
odwołany na  posadę prezydenta  senatu. T ak  
przynajm niej zapew niają inspirow ane dzien­
niki niem ieckie bardzo niezadowolone z wy­
razów generała  Cadorny, chociaż odpowiedź 
dana w parlam encie w łoskim  na  in terpela- 
cyę przez m in istra  spraw zagranicznych h r.

Zaproszenie do przedpłaty.
Za m arzec poczta I zł 35 ct., w m iej­

scu I zł.

Na Gazetę z „Przewodnikiem14
za m arzec pocztą | zł. 65 ct., w miej­

scu I zł. 30 ct.

O dnośnie do tutejszego obwieszczenia 
z dn ia  28. stycznia r. b. do L. 4386 poda­
je się do powszechnej wiadomości, iż dozwo- 
lonem zostało ładow anie i wyładowywanie 
bydła  rogatego i płodów zwierzęcych na sta- 
cyach kolei K aro la  Ludw ika w Podwołoczy- 
skach i Bogdanówce.

Z c. k. Nam iestnictw a.
Lwów dnia 25. lutego 1875.

CZĘŚĆ N IEU R ZĘD O W A .
L tc ó tc  d n ia  3 . m a r c a

Kto spostrzegł popełniony b łąd  i p rzy­
znaje się do winy, ten  m a już przed  sobą 
m niejszą połowę drogi do stanowczej po p ra­
wy. Uwagę tę  stosujem y do jednego z o sta ­
tnich w stępnych artykułów  P . Lloyda , k tó ­
ry W ę g r o m  w ypowiedział słowa praw dy z 
patryotyczną otw artością i stanowczością. 
Jest pew na racy a , woła ten  dziennik, w za­
rzucie, że W ęgry nie wyniosły się jeszcze na 
stanow isko cywilizowanego państw a w Szczy­
tnem  tego słow a znaczeniu. Bezpieczeństwo 
osób i im ienia, ten  pierwszy, kardynalny  w a­
runek  europejskiej organizacyi państw a, po­
zostawia w W ęgrzech jeszcze w iele do ży­
czenia. P rzed  k ilku  la ty  rząd  m usiał prow a­
dzić form alną kam panię z rabusiam i a  w o­

A N T Y K W A R Z E .
1Y.

Nie podobna nam  wyliczać i opisywać 
Wszystkich antykw arzy, nadających ton  owe­
mu archeologicznem u ru ch o w i, tern bardziej, 
że nie było członka rzym skiej arystokracyi, 
nie było duchownego, wyższe zajm ującego 
stanowisko, nie było w łaściciela domu, k tó ­
ryby mniej więcej nie s ta ra ł się znać na mo­
netach lub k a m e a c h , i nie m ia ł choć kilku 
torsów, lub nóg, k tóre m iały  należeć do j a ­
kiegoś A pollina.

Dość przeglądnć rzym skie wille, pa­
m iętające początki przeszłego w ie k u , tak ą  
Willę A lb a n i, Borghese, L u d o v is i, pałace 
Sciarra  i D o ria , albo fa rn ezy jsk i, aby się 
przekonać, że każdy w ielki p an  był an ty- 
kwarzem, a  z tąd  m ógł skupywać prawdziwe 
i podrabiane staroży tności, aby niem i up ię­
kszyć pałać  i ogrody. Do odosobnionych k a ­
riatyd , kolum n, u rn , bożków, kawałków k a ­
piteli zastosowano niem al a rc h ite k tu rę , a 
Wszystko co starożytne ceniono ta k  dalece, 
że jeźli nie m ożna było z jakiegoś omszonego 
kaw ałka m arm uru  innego zrobić uży tku , to 
Wmurowywano go w śc ianę , zm ieniano go 
W wątpliw ej piękności ozdobę. To co s ta ro ­
żytne, uchodziło zarazem  za p ię k n e ; poję­
cia się pom ięszały, i z tąd  spotykam y się w 
Salonach w ill z taidem i rzeczam i, k tó re  w 
m uzeach bardzo  odpowiednie znalazłyby 
miejsce, w zam ieszkałych jednak  kom natach 
Uie m ają  żadnego znaczenia.

Bric-a-b ac należało do warunków  do­
brego sm aku ; starzejącej się Ita lii ta  o sta­
tn ia pozostała nam iętność, nam iętność upa- 
dających społeczeństw , k tóre  się św ietną 
szczycą przeszłością. O ile dyletantyzm  je s t 
Znamieniem epok, w których sz tuka  rzeczy­
wiście do wysokiego doszła rozwoju, w k tó ­
rych całe społeczeństwo porw ane przez ge­

s ta tn ich  czasach z przerażającą  szybkością 
nadchodzi jed n a  wiadomość po drugiej o zu­
chwałej kradzieży, śm iałym  rabunku lub dzi­
kiem  m orderstw ie. Thiers, mówi dalej wspo- 
m niony dziennik, objąwszy rządy repub likań ­
skie po obalonem  cesarstw ie, uie zw inął żan- 
darm ery i cesarskiej, lecz owszem podniósł 
je j liczbę i siłę, a  W ęgrzy zaraz w r. 1867 
znieśli żandarm eryę daw ną, nie zastępując 
jej równocześnie inną sku teczną insty tucyą 
bezpieczeństw a publicznego. Nie chcemy po­
w tarzać dalszych zażaleń, bo w ydają się nam  
one do pewnego stopnia  przesadnem i. Jeden  
alarm ujący  a rty k u ł w tym  rodzaju  je s t wcale 
pożądany, chociażby naw et zaw ierał m ałą  
p rzesad ę , ale system atyczne przedstaw ianie 
stanu rzeczy w nadto czarnych kolorach, 
może zaszkodzić spraw ie. R ząd zasługuje na 
uspraw iedliw ienie, bo w obec częstych p rze­
sileń i nacisku kwestyj rozstrzygających 
w prost o bycie państwowym  W ęgier, nie 
mógł przystąp ić  z należy tą  energią i po trze­
bnym  pospiechem  do załatw ienia spraw  d ru ­
gorzędnych. Obecnie spraw a bezpieczeństwa 
publicznego wysuwa się na  pierw szy plan 
akcyi rządowej i jest nadzieja, że reorgani- 
zacya policyi państwowej nie pozostanie już 
długo w zaniedbaniu. Nie powinni więc je ­
szcze W ęgrzy bardzo rozpaczać, a jeżeli szu­
kają  pociechy, to  mogą ją  znaleść w ulubio­
nym d la  nich porów nyw ania stosunków w ła­
snych z wloskiemi. W łosi m ają nierównie 
większe pretensye niż W ęgry, chętnie za li­
czają się do pierw szorzędnych m ocarstw  eu­
ropejskich, a  przecież stosunki bezpieczeń­
stw a publicznego w Sycylii i Neapolitańskiem  
są w najwyższym stopniu  opłakanem i. W po­
rów nań u z Sycylią królestwo w ęgierskie je s t 
niezawodnie jajem .

Bardzo trudno  dać pew ną odpowiedź 
na  pytanie, ja k ą  je s t obecna forma rządu 
w e  F r a n c y i  po uchw aleniu ustaw y o se­
nacie. R epublikanie mówią, że ziściło się

nialne m istrzów  umysły, chciałoby zdążyć 
za nim i — o ty le  antykw arstw o pow staje 
tylko t a m , gdzie myśl tw órcza zam arła, 
gdzie się trzeba  pocieszać wielką przeszło­
ścią , nie m a bowiem dość sił żywotnych, 
aby sobie stworzyć w ielką teraźniejszość. 
Antykw aryzm  przechodzi w dziecinną za­
bawkę, znawcy i nieznawcy rzucają  m u się 
w o b jęc ia ; zam iłow aniem  do sztuki nie rz ą ­
dzi sm ak —  ale moda.

Z wielkiej epuki W aw rzyńca Medyce- 
usza zachow ała I ta lia  w XVIII. w ieku ty l­
ko szał archeologiczny, wszelkie cnoty na­
rodu  zniknęły, zosta ła  drobnostkow a n a ­
m iętność. A nam iętność to  bardzo często 
wygodna w czasach politycznej m artw oty, 
gdyż odw raca um ysły od spraw  większych i 
praw dziw ie ważnych. M ały książę, am bitny 
k a rd y n a ł , może w ten  sposób uchodzić za 
M ecenasa , zasłużyć sobie ua  epigram y, ua 
p au eg iry k i, w których więcej superlatyw ów  
aniżeli słów, więcej m itologicznych poró­
wnań, auiżeli rozsądnych zdań...

Umysły m ierne, bez w yobraźni i siły 
twórcze] zaw ijają do spokojnego portu  anty- 
k w ars tw a , szczęśliwe, że m ają  tam  wszel­
kie pozory tru d n ien ia  się um iejętnością , i 
że ich żadna burzliw a nie uniesie fala Tu­
taj nie po trzeba walczyć o żadną nową ideę, 
nie po trzeba m yśleć nad  sposobami jej p rze­
prow adzenia, a nie omylimy się mówiąc, że 
antykw arstw o dla tego bywa ta k  zaraźli- 
w e m , gdyż wymaga stosunkowo z innem i 
gałęziam i wiedzy najniższego poziomu in- 
telligencyi, najwięcej więc może liczyć ade­
ptów...

Ten sam  szał panow ał i w cesarskim  
Rzymie , a chociaż m ało k tó ry  naród  mniej 
się znał na sztuce auiżeli Rzymianie, p rze­
cież zbieranie starożytności i greckich za­
bytków należało do koniecznych wymogów 
dobrego tonu. Zamożny R zym ianin nie mógł 
się obejść bez b ib lio te k i, której najczęściej 

! n ik t nie c z y ta ł , i bez kollekcyi samych 
Apellesów, Fidyaszów, M entorów i t. d. Ar- 

i tystom  tym  , podobnie ja k  R afae lo w i, nie

starczyłoby było ż y c ia , gdyby chcieli byli 
wykonać wszystkie dzieła im przypisyw ane ; 
w Rzymie jednak  była  na to rada, podra­
bianie bowiem arcydzieł sztuki p rak tykow a­
ło się na w ielką skalę.

Z naną je s t  w powieści P etron iusza po­
stać T rim alchiona, zbogaconego dorobkiew i­
cza , może przedstaw iona za jaskraw o, ale 
w każdym  razie  w zięta z na tu ry . Trim al- 
chiou urządza  u siebie lite rack ie  wieczory, 
w spaniałe dając obiady, tlóm aczy gościom, 
że teu  dzik zab ity  w Hiszpanii, a te  ryby 
kupione na wagę z ło ta ; po obiedzie prow a­
dzi ich do wykwintnych salonów i najpocie- 
szniejsze daje objaśnienia o antykw arskich 
za b y tk a c h , k tórych wielkim  je s t  m iłośni­
kiem. Więc opow iada, że m a brązy koryn- 
ckie , pochodzące z czasów zburzenia Troi, 
w której z rozkazu H a n n ib a la , zniszczono 
w ogniu wszelkie złote i srebrne przedm io­
ty  ; Medeę m ordującą swe dzieci nazywa 
K a ssa n d rą , Niobę P a s if a ą , i najróżnoro­
dniejszych m itologiczno-liistorycznych dopu­
szcza się bałam uctw . Takich Trim alchionów 
było bez liku. H oracy i M arcyal niejedno­
kro tn ie  ich w yszydzają. Petron iusz opowia­
da nadto  o swym bohaterze, że nie puszcza 
się w drogę , aby nie zab ra ł ze sobą kilku 
przynajm niej a rc y d z ie ł, i nie szczycił się 
niem i na  każdym  popasie.

Podróż a rty styczna  należała  do n ie ­
zbędnych w arunków  wychowania rzym skiego 
młodzieńca. Posyłano go do Grecyi, ażeby 
zobaczył w K uidos W enerę Praksytelesa, albo 
w T esp iach  A m ora tegoż samego m istrza. 
Proszę jednak  przeczytać satyry^ Juvenala  i 
przekonać się, że te  podróże do G recyi, były 
zupełnie podobne do niedaw nych jeszcze 
wypraw naszej młodzieży do Paryża. Syna- 
lek  w idział w prawdzie u tw ory P raksite lesa , 
ale papa  Fabiusz albo G alba m usiał w swych 
wydatkach na długi czas otw orzyć osobny 
rachunek na  korzyść różnych Greków i Gre- 
czynek, z którym i m łody a rty s ta  zapoznał 
się w podróży...

Rzym skim  antykw arzom , podobnie ja k  j

angielskim  lordom  mniej chodziło o a r ty ­
styczną wartość zbieranych przedm iotów , 
aniżeli o to, aby były nadzw yczajnie stare , 
a bo, aby należały  do pewnej znakom itej 
osobistości. I ta k  ja k  obecnie tab ak ie rk a  
P io tra  W ielkiego cennym jes t dla muzeów 
zabytkiem , tak  pod ów czas nie było w ięk­
szego zaszczytu , ja k  posiadać kaw ałek h e ł­
m u lub tarczy  przynajm niej bohaterów Iliady. 
Rzecz n a tu ra in a , że te  hełm y i tarcze by ­
wały zręcznem i ty lko im itacyąm i, o k tóre 
wówczas podobnie ja k  w XVIII. w ieku by­
najm niej nie było trudno.

Śm iało przypuścić m ożna, że wiek 
ośm nasty dorobił przynajm niej jednę trz e ­
cią część w szystkich dawnych an tykw arsk ich  
zabytków. P odrabiania były ta k  wyborne, 
że współcześni znawcy naw et na  nich się 
nie pozuawa i, m uzea kupowały je  jak o  rze ­
czy autentyczne, tem bardziej. jeżeli już jak i 
dawniejszy uczony w ydał o nich  zdanie.

Za czasów Stoscha i ka rd y n a ła  O tto- 
boniego żył w L iw ornie żyd M edina, ro z­
siewający po całym  świecie podobne an tyki; 
gemmy dostaw ał z Rzymu, gdzie na Piazza 
navona pełno było sklepików  jubilerskich, 
w k tó rych  ty lko dawne naśladow ano kam ee. 
Tego rodzaju  kam ea sprzedana n. p. w H i­
szpan ii, w racała  nieraz do Rzymu już  jako 
głośne dzieło starożytnej sztuki, nad  kto- 
rem  antykw arze długie toczyli spory. N a­
śladow ane gemmy przewyższały n ieraz  de­
likatnością  w ykonania rzym skie lub greckie 
oryginały, a podpisane nazw iskiem  greck ie­
go au tora  tworzyły m ate ry a ł do dziejów 
sztuki.

Służący k a rd y n a ła  A lbauiego, p raw ­
dziwy arty sta , odpiłow ał raz  dno od szklan- 
nej k arafk i, wym alował na spodzie walkę, 
kogutów, p rzyk le ił je  na  powrót, i sprzedał 
flaszkę jako starożytność bogatem u k a rd y ­
nałow i Śtrozzem u za 150 szkudów. W k la ­
sztorze św. B artłom ie ja  gryw ali m nisi ko- 
m edyę, m ającą za treść  antykw arskie oszu­
stwa. A utorem  jej by ł M inoryta Ja n  A ntoni 

j Bianchi.
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V iscónti-V enosta wcale nie zapow iadała t a ­
kiego zwrotu. Ale lir. V isconti-V enosta s ta ­
ra  się na przem ian spraw ić przyjem ność 
Francuzom  i Niemcom, a ponieważ od d łuż­
szego czasu Niem cy coraz częściej żalą się 
na  wzrost wpływu francuskiego w Rzymie, 
więc łatw o być może, że rz ą d  włoski p o sta ­
nowił poświęcić C adornę d la  zagłuszenia 
tych żalów. N iezadługo o trzym a F rancya od 
rz ą d u  w łoskiego nie dem onstracyjną wpraw ­
dzie aie zrozum iałą  oznakę sym patyi i 
wpływy znowu się zrównoważą a cel za­
granicznej po lityk i włoskiej zostanie osią­
gnięty.

Tegoroczna sesya p a r l a m e n t u  a n ­
g i e l s k i e g o  nie obdarzy k ra ju  wieikiemi 
dziełam i ustawodawczemi. I  może jedynie 
ważnem a pewnie jedynie popularnem  jest 
przedłożenie rządow e o domach robotniczych, 
którego zasadnicze postanow ienia p rzed sta ­
w iliśm y przed k ilku  dniam i na  tern miejscu. 
Opinia publiczna przyjm uje to rozczarow a­
nie wcale spokojnie, chociaż oczekiw ała tak 
w ażnych rzeczy jak  np. zniesienia podatku 
dochodowego. Takie przyrzeczenie zrobił j e ­
szcze G ladstone, gdy już pod nim  chwiać 
się zaczynały podstaw y egzystencyi a Dis- 
rae li w lo t pospieszył z zapewnieniem , że 
i on także potrafi dokazać tego dzieła. 
Gdy przyszła pora do ziszczenia obietnicy, 
szef skarbu  angielskiego w skazuje na  wy­
mowne trudności budżetowe i oświadcza k a ­
tegorycznie, że na razie  p oda tek  dochodowy 
m usi pozostać, bo nieda się zastąp ić  innem  
źródłem  dochodu. Nie potrzeba przypuszczać, 
ażeby z tego powodu zanosiło się na nową 
zm ianę gabinetu  w Anglii. L iberalna opozy- 
eya osłabiona nadw erężeniem  domowej k a r­
ności i u tra tą  swojego uaczelnika nie zdoła 
wyzyskać tego zaw odu w sposób zabójczy 
dla powagi i panow ania torysów. Z resztą  
podatek dochodowy w Anglii nie je s t  ani 
tak  uciążliwym ani znienawidzonym , ażeby 
jego zatrzym anie mogło wzburzyć głęboko 
opinię publiczną. W każdym  razie  rząd  nie 
zapom ina o przyrzeczeniu i szuka obecnie 
źródła dochodów, k tó reby  zastąpić mogło 
podatek  dochodowy. Opinia publiczna w ska­
zuje jako  najlepszy środek opodatkow anie 
dóbr stanow iących własność korporacyi. Zy­
skałby na  tern skarb  ogromne dochody a 
zarazem  położonoby tam ę m nogim naduży­
ciom.

A ntykw arze i hib liom ani m ają najeżę 
ściej bardzo szerokie pojęcie o własności, a 
podobny proces, ja k i w ydała petersburska 
b ib lio teka  przed kilkom a laty  znanemu ks. 
P ieb lerow i, m ożnaby było wytoczyć nieje­
dnem u z głośnych archeologów  ośmnastego 
wieku. Stosch m usiał być naw et znanym 
z tego rodzaju zapatryw ania  się  na w ła­
sność antyków, w W ersalu bowiem m iał r a ­
zu pewnego bardzo nieprzyjem ne zajście.

Jak ieś tow arzystw o, w którem  i ou 
się znajdow ał, zwiedzało tam tejszy  gabinet. 
W tem  zginął ta k  zwany sygnet M ichała 
Anioła. Przeszukano każdego z osobna — 
ale nic nie znaleziono. K ustosz jednak , pan  
H a rd io n , wpraw ny w tego rodzaju poszu­
kiw ania, zw rócił się grzecznie do S toscha 
m ów iąc:

— M onsicur, je  connais toute la compa- 
gnie, vous seul excepie, d'aillcurs je  suis en 
peine de votre sa n te; vous paraiss'Z  avoir nn  
te int fort janne. Je crois ąidune petite dose 
(Temełiąue, prise sans deplucer, vous serait ab- 
solument neccssairc...

B iedny Stosch m usia ł zażyć lekarstwo...
Zdaje s i ę , że oprócz M ediny, Stosch 

by ł najgłośniejszym  z tych , co puszczali 
w obieg podrabiane gemmy, a późniejszy 
jego m ajątek  głównie z tego pochodził ź ró d ła ..

Radzono sobie także w ten sposób , że 
gdy na jak iej oryginalnej gemmie nie było 
znaku , albo podpisu a r ty s ty , podpisywano 
bez nam ysłu pierwszego lepszego ze s ta ro ­
żytnych m istrzów , a gemma w lo t zyskała  
na wartości...

NViele podrobień odkrył W inkelm an i 
późniejsi antykw arze, wiele będzie już zaw ­
sze uchodziło za oryginalne dzieła. Z tego 
stanow iska sądząc, nie można epokom au- 
tykw arskim  nie przypisać wielkiej p ro d u k ­
cyjności w sztuce, nie tylko bowiem, że od - 
k ry w ają  rzeczy staroży tne , ale je  jeszcze 
pom nażają! To jedyna, chociaż nie bardzo 
zaszczytna ich twórczość...

Bada Państwa.
118 posiedzenie Izby deputotcanych z dnia 27. 

lutego.

Przew odniczący dr. R e c h b a u e  r. 
Obecni m in is tro w ie : D r. G 1 a s e r. dr. U n - 
g e r ,  br.  P r e t i s  i dr.  Z i e m i a ł k o w s k i .

Przew odniczący zaw iadam ia Iz b ę , iż 
w komissyi m ającej zastanow ić się nad  p ro ­
jektem  ustaw y o podatku  konsum cyjnym  od 
m ięsa, zostali w ybrani deputow ani: C i e n -  
c i a ł a ,  S treeruw itz , S te u d e l, dr. Daubek, 
Sauduer, d r  Schrank , dr. Schaffner, dr. 
Scbaup, dr. M enger.

Odczytano uchw ały powzięte d. 26go 
lutego przez Izbę panów.

W zastępstw ie m in is tra  h a n d lu , dr. 
B a n h a n s a ,  przedłożył m in ister ro ln i­
ctwa dr. C b 1 u m e c k y za najwyższem ze­
zwoleniem dwie ustaw y : o organizacyi władz 
cym entniczych i o upow ażnieniu rządu do 
zm iany obecnie obowiązujących przepisów 
co do wag i m iar w drodze rozporządzenia. 
Z spraw  będących na porządku dziennym 
załatw iła Izba następujące :

W pierw szem  czytaniu  odesłano p rz e d ­
łożenie rządowe o konwencyi co do zapro­
w adzenia powszechnego związku pocztowego, 
do komissyi budżetowej. Do tejże samej ko­
missyi odesłała  Izba przedłożenie rządowe 
o podwyższeniu kw oty nieoprocentowanych 
zaliczek z skarbu  państwowego udzielić się 
mających gminom i pryw atnym  w łaścicie­
lom lasów w Czechach.

N astępnie p rzy stąp iła  Izba do dalszych 
rozpraw nad  ustaw ą o organizacyi giełd, i 
doprow adziła obrady aż do §. 21.

W drugiem  i trzeciem  czytaniu  uchw a­
liła  Izba bez rozpraw  ustaw ę o przyczynie­
niu się rządu  do kosztów uregulow ania rze­
ki Mur w S ty r y i ; ustaw ę o regulacyi rzeki 
N arenty  i osuszenia doliny N aren t y ; p rzed­
łożenie rządowe o konwencyi konsularnej z 
W łocham i, nareszcie pro jek t ustaw y o za 
warciu ugody z reprezentacyą krajow ą w 
Is try i celem uregulow ania stosunku państw a 
do funduszu indem nizaeyjnego Istry i.

Dep. S c h o n e r e r  w niósł n astępu ją­
cy wniosek : W zywa się wys. r z ą d , ażeby 
bezzwłocznie poczynił stosowne kroki celem 
urządzenia  ekonomiczno - parasitologicznej 
stacyi doświadczalnej i ażeby już w budże­
cie na r. 187G wyznaczył na  ten  cel pew ną 
kwotę. W niosek ten  odesłano do kom issyi 
ekonomicznej.

N astępne posiedzenie d. 2 m arca.

S p r a w o z d a n i e
z czynności Mady W ydzia łu  Krajowego za 

czas od 1. do 31. S tyczn ia  1875.

(Dokończenie.)

Uchwalono okólnik do wszystkich wy­
działów powiatowych z wezwaniem nadesłan ia  
W ydziałowi krajow em u spraw ozdań o ruchu  
górniczym  w powiatach, tudzież odezwę do 
c. k. P rezydyum  Nam iestnictw a w tym  p rzed­
m iocie, celem zasiąguięcia takiohże w iado­
mości od c. k. Starostw.

U bwalouo sprawozdanie do wysokiego 
Sejmu, w raz z projektem  do ustaw y w przed­
m iocie rozłączenia gmiu „Obarzyn* i „Te- 
m eszów “ pow iatu brzozowskiego.

Uchwalono zwołanie ank iety  celem 
zbadania przedłożenia rządowego projektu  
do ustaw y względem  podniesienia chowu 
byd ła  w k ra ju .

M ianowano V\. dr. Józefa W ereszczyń- 
skiego członka W ydziału krajowego delega­
tem  W ydziału krajowego przy egzam inach 
publicznych w szkole gospodarstw a w iejskie­
go w Dublanach.

W sku tek  wezwania c. k. krajowej R a­
dy szkolnej, uchw alono wezwać powiaty, 
k tóre  nie uchw aliły  dotąd  4°/0 dodatku do 
podatków  na rzecz okręgowego funduszu 
szkolnego, do bez włoeznego uchwalenia te ­
goż za la ta  1874 i 1875 a to pod ry gorem
ustaw y z dnia 17. Czerwca 1874 r.

Z powodu zaprow adzenia m iar m etry ­
cznych uchwalono przedstaw ić wysokiemu 
Sejmowi wniosek o zm ianę ustaw  krajo­
wych, k tórem i nadauo poszczególnym m ia­
stom prawo do poboru o p ła t od napojów 
spirytusow ych, tudzież okólnik do wszyst­
kich wydziałów powiatowych z wezwaniem 
ażeby podały do wiadomości W ydziału kra­
jowego miejscowości k tórym  praw a do po­
borów tego rodzaju  przysługu ją  w raz z do- 
kłacłuem w yjaśnieniem  spraw y celem wygo­
tow ania dotyczących projektów  do ustaw .

Oświadczono się przeciw  nałożeniu ua 
gm inę m ias ta  Doliny obowiązku pokryw ania 
z funduszów  gminnych niedoboru m iejsco­
wego funduszu szkolnego.

P rzy jęto  do wiadomości zawiadomienie 
c. k. Prezydyum  N am iestnictw a o udziele­
n iu  najwyższej gankcyi uchw alonem u przez

wysoki Sejm projektow i do ustaw y o ochro­
nie n iektórych zw ierząt d la  upraw y ziemi 
pożytecznych i uchwalono okólnik do wszy­
stk ich  wydziałów powiatowych z wezwaniem 
aby się s ta ra ły  obznajomió ludność z treśc ią  
tej ustaw y, tudzież odezwę do c. k. Rady 
szkolnej krajowej ze w zględu na  postano­
wienie §. 9. tej ustaw y w kładające ua  n au ­
czycieli szkół ludowych obowiązek poucza­
n ia  dzieci szkolnych w tej mierze.

Uchwalono porozum ieć się z c. k. Mi- 
n isteryum  rolnictw a co do przyjęcia c. k. 
dozorców lasowych Ju lian a  Soss z Bolecho­
wa i F erdynanda  P roroka z Polanicy, bez­
pośrednio na  drugi rok wykładów w szkole 
gospodarstw a łasowego.

Pzedstaw iono c. k. Prezydyum  N am ie­
stnictw a z poparciem  prośbę Kosowskiego 
w ydziału powiatowego o w yjednanie za tw ier­
dzenia wyboru prezesa i tegoż zastępcy ko­
sowskiej rady  powiatowej.

Przedstaw iono c. k. N am iestnictw u z 
poparciem  spraw ozdanie w ydziału pow iato­
wego w Zaleszczykach dom agające się u k a ­
ran ia  w drodze dyscyplinarnej naczelnika 
gminy Szerszeniowice O stapa H um eniuka.

Zgodzono się na złożenie z urzędu n a ­
czelnika gm iny B abina pow iatu Sam borskie­
go Mik. Pandziaka.

Zgodzono się na złożenie z u rzędu  n a ­
czelnika gminy T okarn ia pow iatu Sanockiego 
Iw ana Ostafija.

Uchwalono trzy  orzeczenia wydziałów 
powiatowych w spraw ach budowniczych, a 
odrzucono sześć rekursów  w takichże sp ra ­
wach.

Nieuwzględniono rek u rsu  izraelickiej 
gminy wyznaniowej w S try ju  w spraw ie roz­
szerzenia cm entarza izraelickiego tamże.

W spraw ach dyscyplinarnych nieu­
względniono 5 rekursów , uw zględniono zaś 
dw a rekursa.

Nieuwzględniono jednego rek u rsu  w 
spraw ie policyi służbowej.

W spraw ie zarządzonej przez wysoki 
Sejm budowy nowych dróg krajowych, u- 
chw alił W ydział krajow y na podstaw ie o- 
świadczonych przez właściwe pow iaty do­
browolnych ofiar p rzystąp ić  w r. 1875 do 
budowy dróg z Głogowa do N iska i z T ar­
nowa do Szczucina i zw ołał konfereneye do 
Rzeszowa i Tarnow a celem zbadania na 
m iejscu szczegółów potrzebnych do odpo­
wiedniego przeprow adzenia budowy.

W ydział krajow y p rzy ją ł do w iadom o­
ści uchw ałę, k tó rą  rad a  powiatowa Podha- 
jecka postanow iła drogę z Podhajec ku PIo- 
rożance budować na  raz ie  ty lko do Zaw ało­
wa, zam ierzając przeznaczyć na ten  cel kwo­
tę  21.920 zł. i uchw alił resz tę  potrzebnej 
sumy udzielić z funduszu zwyczajnego sub­
wencyjnego, — zarazem  objąć naczelny nad­
zór nad  budową przez kom itet miejscowy 
obyw atelski przy  pomocy inżyniera W ydzia­
łu  krajowego prowadzić się m ającą, jeżeli 
ra d a  powiatowa uzua rzeczoną drogę za po­
wiatową i obowiąże się wypłacić wymienio­
ną kwotę w trzech równych ra tach  rocznych.

Zam ianowano p. W olskiego inspek to ­
rem  drogi B rzeżany Podwołoczyskiej w po­
wiecie Brzeżańskim .

Zarządzono sporządzenie dokładnych 
planów i kosztorysów na budowę m ostu na 
Dunajcu, m ający zastąpić przewóz w Kadczy 
pod Gołkowicami celem uzyskania pewnej 
podstawy, czyli budowa m ostu tego fundu­
szam i przez wysoki Sejm przyzwolouemi 
może w ogóle być dokonaną.

Zarządzono dostawę szu tru  w zarzą­
dzie własnym, dla części drogi Tyśm ienica 
Kołomyj ski ej.

Zatwierdzono oferty na  dostawę szu­
tru  W iktora  K lugm ana dla części drogi Ty­
śm ienica Kołomyjskiej, N aftu ły  G rubuera i 
spółki d la  drogi G orlicko-K óuieczniańskiej, 
A leksandra Nęckiego d la  drogi Czortków- 
M onasterzyńskiąj, G riinhauta  i spółki dla 
drogi B rzeżany Podwołoczyskiej w powiecie 
T arnopolskim , następnie  ofertę Jankow skie 
go na  budowę m ostu nad  P ru tem  w Śnia- 
tynie.

Załatw iono szesnaście rekursów  w sp ra ­
wach drogowych przew ażnie w sporach gmin 
względem odbywania należnych p restacy i.

Przegląd polityczny.

A n s t r y a - W ę g r y .  Czytamy w W ie­
ner Abendpost: „W  świeżo wydanym  drugim  
tomie Pam iętników  B ern h ard a  M eyera po­
łączone jest w sposób tendencyjny nazwisko 
ces. i król. kanclerza państw a, obecnie ces. 
i król. posła w Londynie hr. B eusta  z wrze- 
korną pożyczką GOmiliouową, w k tó rą  m iał 
być wliczony nadzwyczajny prezent w kwo­
cie 900.000 złr.

Jesteśm y upoważnieni do skonstatow a­
n ia , że pożyczka państw ow a zrealizow ana w 
Paryżu w r. 1866, zo sta ła  zaw artą  jeszcze 
przed w stąpieniem  hr. B eusta do au stry a - 
ckiej służby państwowej, p rzeto  wigc nie

m ógł powyżej w ym ieniony m ąż s tan u  brać 
żadnego udzia łu  w zaw arciu tej pożyczki.

T endencyjna insynuacya p ism a n a  w stę­
pie wymienionego je s t więc zwykłem  oszczer­
stw em .11

■—■ J. E . m in ister hand lu  dr. B a u ­
li a n s  w yjechał dn ia  27. lutego w południe 
do N e m .

J f l e m c y .  Do jak iego  stopnia o sta tn ia  
encyklika pap ieska  rozdrażn iła  um ysły w 
B erlin ie, poznać m ożna z następującej ko- 
respondencyi, zamieszczonej w pewnym po­
ważnym organie p rasy  niem ieckiej: „Gdyby 
państwo kościelne jeszcze istn ia ło , parowce 
„N autilus" i „A lbatross" popłynęłyby zape­
wne do C ivittavecchii i w ysadziłyby na  ląd  
garść żołnierzy, aby porwać wrogiego władz- 
cę (somerain) i jako  jeńca wojennego przy­
wieść do Niemiec. Tu w W ilhelm shóhe albo 
w Szczecinie m iałby on czas i sposobność 
rozm yślać w spokoju nad  ważnością ustaw  
prusk ich  i niem ieckich. Obecnie jed n ak  nie 
je s t papież podm iotem  praw a m iędzynaro­
dowego, zostaje on pod p ro tek to ra tem  król. 
włoskiego r z ą d u , ale ten  za czyn ostatn i 
swego pupilla  nie je s t  bardziej odpowiedzial­
nym, niż n. p. królow a ang ie lska  za list 
datow any w B ed lam , a zaw ierający obelgi 
przeciw  cesarzowi niem ieckiem u. Było do 
przew idzenia, że po ofiarze zdrowego rozu­
mu, k tó rą  na  Soborze w atykańskim  biskupi 
całego św iata  złożyli, m ania wielkości z a ­
żąda tej jeszcze ofiary. D okum ent z 5. lu ­
tego , uważany jako  ofiara rozum u człowie­
czego, m a swe znaczenie psychiatryczne.

W yw łaszczeniec W atykanu  uważa się 
za rodzaj D alai-L am y europejskiego, obłęd, 
k tó ry  co do is to ty  swej nie różni się od 
ta k  zwanych idees fixes, k tóre w norm alnych 
stosunkach  pow ierzane byw ają troskliw ej 
pieczy myślącego lekarza. W w ym arzonym  
charak terze  kró la  królów oświadcza pacyent, 
że ustaw y pruskie, k tó re  ledwie przeczytać 
a tem mniej pojąć je s t w stanie, są niew a­
żne i niebyłe. Nie w iedząc zapewne nic o 
istniejącej u uas w kra ju  exekucyi podatko­
wej udziela pozwolenia na  płacenie p o d a t­
ków. W tym  punkcie obłąkanie, m ające w 
sobie zawsze coś okropnego, trac i charak te r 
trag iczny; biedny pacyent umysłowy, k tóry  
zresztą m iałby prawo do litości, s ta ł się 
przez to poprostu śmiesznym. Jeżeli wzniosłość 
od śmieszności jeden tylko krok  przedziela, 
to encyklika papieska z duia 5. lutego, a 
zatem  z osta tn ich  dni karnaw ału , zaostrzy ła  
jeszcze bardziej to przysłow ie, ponieważ od 
najw znioś'ejszej idei chrześcijaństw a prze- <
chodzi nagle do komicznej krotochw ili, 
k tó ra  nie w ytrzym a krytyki. Po tym  k a rn a ­
wale rzym skim  może nastąp ić  ty lko ponura 
środa popielcow a.“

Przyznajem y, że a rty k u ł te n , będący 
jednem  grubiaństw em  najcięższego wago- 
m iaru, zaim ponow ał nam  niem ało. I

— W M onachium dwóch n araz  dzień- )
n ikarzy zasądzono na  w ięzienia za obrazę i
cesarza niemieckiego. Znany i osław iony j
Ju liusz  L ang  o trzym ał 6 m iesięczne, c
zaś redak to r Neue freie Volk-i-Ztg., Jó ze f t
F o rs te r 10 miesięczne więzienie. Oba wyro- i
ki zapadły  na  podstaw ie w erdyktu  sędziów j
przysięgłych. s

—  D zienniki berlińskie z dnia 28. z. t
m. ogłaszają ośw iadczenie k ilku  deputow a- I
nych katolickich  (zapewne t. z. katolików  o
rządow ych); przeciw  encyklice papieskiej c
z dn ia  5go lutego. Zaprzeczają oni s ta ­
nowczo, by ustaw y kościelno - polityczne t
m iały obalać k o n sty tu c je  kościoła i niwe- r
ezyły jurysdykcyę biskupów. Dalej p ro te - h
stuje ośw iadczenie przeciw  zasadom  n aru - ti
szającym  podstaw y i by t p a ń s tw a , jak ie  r
obwieściło pism o papieskie, tudzież przeciw  t
praw u papieża, ogłaszania ustaw  państw a si
za nieważne, skoro w edług nauk i kościoła jj
katolickiego należy im się posłuszeństwo. 
Podpisani na  ośw iadczeniu wzywają w końcu k
w szystkich patryotów  katolickich, aby przy- k
stąp ili do tej p ro testacy i. v

U

F r a n c y a .  ( Protest rojalistów). Zgro- F
madzenie narodow e uchwaliło, ja k  wiadomo, .r '
na posiedzeniu z 25. lu tego w trzeciem  czy- *
tan iu  znany p ro jek t ustaw y o w ładzach p u ­
blicznych większością 174 głosów. P rzed  sa- 0:
mem głosowaniem w stąp ił na  mównicę de- 8'
putow any prawicy de la  R ochette i odczytał F
w im ieniu swojem i swojego stronnictw a na- .■
stępującą deklaracyę :

„Moi Panow ie! W  chw ili, w której 
w skutek dziwnego zbiegu okoliczności przy- ~
wracacie republikę lutow ą, poczuwam się do Łi
obowiązku złożenia w im ieniu w łasn tm  i 
m oich przy jació ł politycznych następujące 
oświadczenie : Jesteśm y głęboko prześw iad­
czeni , że Panowie gubicie k raj, nie staw ia- sj
jąc  kró la  na czele swoich insty tucy j polity- p>
cznych i że bez przyw rócenia m onarchii 7x
próżnem i będą wasze p race i usiłow ania, ni
Choćbyście nadali republice insty tucye, k tó- ol
re  za konieczne uważacie, to i w tak im  ra - p<
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fie jesteśm y przekonani, że będziem y św iad­

kam i straszliw ej walki m iędzy republiką 
M ykalną a republiką, k tó ra  się zwie kon­

serwatywną.
i Ponieważ widzieliśm y m onarchistów , 
którzy zaparli się przekonań całego sw oje­
go ż y c ia , ażeby przejść na stronę rep u b li­
kanów ; ponieważ byliśmy św iadkam i słabo- 

>8ci ,  w najwyższych sferach , (aluzya do 
'■nnarszałkaj, nie dziwi nas to zupełnie, gdy 
ftjrzymy um iarkow anych republikanów  prze­
chodzących na stronę radykalnej republiki. 
Czy zresztą nie wiecie Panowie, że w re ­
w olucjach ten zostaje zw ycięzcą, kto je s t 
najgwałtowniejszym ? R adykaliści m ają po 
swej stronie gwałty, m ają oni też swoją 
własną logikę ! Oni to są wielkimi logikam i 
rewolucyj francuzkich ; wszyscy inn i są  n ie ­
konsekwentnymi rew olucyonistam i.

Moi Panowie! Jeżeli dziś nie wzywa­
my Pauów do głosowania za  przywróceniem 
monarchii , to przyczyna tego leży w tem , 

nie jesteśm y pewnymi poparcia Panów, 
Widząc, że Panowie zdecydowani jesteście 
wyzywać nowe n ieszczęścia , nowe klęski, 
^ie dziwcie się więc, widząc nas przeciw ni­
kami Waszej republikańskiej o rg an izacy i; 
jeżeli odniesiecie tryum f, pozostawiam y W am  
straszliwą odpowiedzialność.

Obowiązkiem naszym  je s t popierać to, 
wj wychodzi na dobre k ra jo w i; nie możemy 
"więc popierać in s ty tu o y j, które prow adzą 
kraj do upadku. Moi panow ie! k ra j nasz 
Jest bardzo nieszczęśliwy; uc ierp iał on okro- 
phe, a zapraw dę pow iadam  P an o m , że r e ­
publika nie zdoła podnieść go z upadku ; 
en zapom inajcie Panowie, przynajm niej o 
^ 'e j  starej m onarchii. Dziś je s t  ona na- 

m ; później będzie ona, wierz-
|'le_ Punivie, naszą oswobodzicielką. Mo-
^a icn ia  ta  ^tw orzyła F ra n c y ę ; m onarcho- 

e jej rzi>y| i  św ietnie i zaszczytnie F ran -
3  ^ Pi;/R‘ośa wieków. M onarchia poduio- 
Si#, w r  .ii. ’ 1 b 1 a ojczyznę naszą z u-
^ w tó , w trąciły  ja  były dwie in ­
w az je  zag^lllc /;a e , a to  co m onarchia  u- 
■zymła V j rzeSzfjości. je s t nam  poręką  te- 

qo , co ucib^i dh nas w przyszłości U czy­
n iła  ona je  e >e; m oj P anow ie; ona 
t nadała  ^  Oto try b u n ę , z której 

.- t d Panó*r przem aw iać; ona
to nadała _iam u dej rząd  rep rezen tacy jn y  
1 wolność; a gdyby który z Panów odw a­
żył się tu  w stąpić, ażeby ją  po tęp ić  i na 

_ W icyę skazać — m ielibyśm y praw o po- 
Yedzieć o ni m,  że je s t  niewdzięcznikiem , 
80yż użyiby ou dobrodziejstw a na  to ,  aże- 
W  zrobić z niego broń przeciw  dobroczyń- 
cy. Dlatego moi Panowie, nie p r  estaniem y 
U legać na W as, ażebyście przyw rócili m o­
narchię, i nie iirzestaniem y pow tarzać, że 
Monarchia je s t życiem, honorem  i szczę­
ściem F ran c ji!"

— M arszałek M ac-M ahon polecił, jak  
Wiadomo, Buffetowi utw orzenie nowego ga 
b ine tu ; Buffet nie p rzy ją ł tej m issyi; J o u r ­
nal des Dtbats spodziewa się jednak , że pre-

‘ zydeut Zgrom adzenia narodowego uczyni
r przecież zadość życzeniu m ąrszałka-p rezy-
i denta. Polityka nowego g ab in e tu , pow iada
■ ten dziennik, m usi być stanowczo i w yra­

źnie anti-bonapartystow ską. Nienawiść i bo- 
r jaźń przed bonapartystam i były najdzieln iej­

szą pobudką, że skoalizowaue strormictwra 
tak dzielnie kroczyły do zam ierzonego celu. 
Republikanie będą m usieli niejedną ponieść 
ofiarę, jeżeli chcą się skutecznie zabezpie­
czyć od bonapartystów .

— P aryzk i Monde zam ieszcza a rtyku ł, 
którym  utrzym uje , że republikanie  na j­

nowszej da ty  czyli tak  zwani „rycerze W al- 
lonatu“ źle są usposobieni d la  kościoła k a ­
tolickiego. K atolicy — pisze ten  dziennik — 
rozpoczynają obecnie kam panię, w której 
tak długo nie spoczną, dopóki nie odniosą 
stanowczego zwycięztwa nad  swymi n ieprzy­
jaciółmi. “

-- Poseł h iszpański m arg rab ia  del 
Molina przyjm owany by ł 27. b. m. przez 
M ac-Mahona w pałacu  elizejskim . Poseł 
1-zekł w przemowie swojej, iż m a polecenie 
Otrzymywać przyjacielskie stosunki m iędzy 
Rrancyą a  H iszpanią, a  jeżeli można, ściślej 
je jeszcze zespolić. W praw dzie oba ludy 

j rozdzielone są P ireneam i, ale złączone po-
rl  krewieństwem r o d u , k lim atu  i językiem ,
L_ które rob ią  je  braćm i. D alej w yraził poseł

osobiste podziękow anie kró la  Alfonsa za 
>- gościnność doznaw aną wTe F rancyi, W od-
Lł  powiedzi bardzo przyjaznej, w yraził Mao-

M hon najgorętsze życzenia d la  uspokojenia 
i pom yślności H iszpanii.

3j —  H rab ina  G irgenti pożegnała Mac-
M abona i jego żonę, i w yjeżdża do M adry-

10 tu do b ra ta  swego kró la  Alfonsa.
i------------------------------ ---------_ _

:6
L- I t o ^ ^ y a .  Pruwitieht. Wiestnik um ie-
i- szcza z powodu projektow anej k on ferencji
r- petersbursk iej a rtyku ł, w którym  powiada,
11 że życzenie złagodzenia cierpień wojennych,
i. nie je s t w yłącznie rossyjskiem  i nie m a na
i- oku celów rossyjskich. A rtyku ł przypom ina
i- podobne usiłow ania, czynione dawniej już

ze strony pryw atnej, i powiada, że 20-letuie
Gszeta Lwowika Nr. 4 9  s dnia

pokojowe i hum anitarne  rządy  cesarza u- 
p raw nia ją  go do podniesienia tej m yśli. 
Rossya życzy sobie jedynie spokojnego i 
życzliwego rozw ażenia rzeczy i p rzystan ie  
chętn ie  na w szystko, co odpowiada dobru 
ludzkości; szanować będzie również każde 
sum ienne zdanie i uwzględni każdy zarzu t 
lojalny. Ubolew ania godnem byłoby usun ię­
cie się wielkiego n a ro d u , ponieważ pozba­
wiłoby go możności zab ran ia  głosu  przy 
obradach.

H i s z j p p i a .  K orespondent wojenmy 
Koln. Z  tg. dziennika, którego o sprzyjanie 
K arlistom  n ik t pewnie nie pom ów i, tak i 
wydaje sąd o obecnej sytuacyi na tea trze  
w o jn y :

„W  tutejszej (alfonsistowskiej) kom en­
dzie widać na  każdym  k roku  przesilenie i 
sparaliżow anie podobnie, ja k  się to dzieje 
od la t  już wielu w zarządzie politycznym  
kraju . Moriones, którego w ypadki sam e a 
zgodnie z niem i opinia publiczna jako  n a ­
czelnego wodza w skazyw ała, Moriones, N a- 
w arczyk rodem  i doskonały znawca k ra ju  i 
K arlistów , znikł rap tem  z widowni wojny 
—  czy u d a ł się do Zaragozy, czy do M a­
dry tu , czy do kąpiel andaluzyjskich, Bóg 
wie dokąd. Serce jego bije, ja k  wiadomo, 
d la  republik i, lecz mimo to oddał Alfonsowi 
swą szpadę do dyspozycji. N ie je s t on a ry ­
sto k ra tą  an i z rodu, ani z m aniery, i nie 
lubi ślizgać się po g ładkich  p ark ie tach  
dworskich. Szorstk i ten  generał oddał m ło­
demu królowi w ielką przysługę w ypraw ą 
swą w góry C arrascalu . Lecz św ita o tacza­
jąca  Alfonsa, nie lubi nieugiętego N aw ar- 
czyka. M usiał on znosić jedną u razę po 
drugiej. O debrano mu dwa bataliony, bez 
których obejść się nie mógł, i mimo zaża 
lenia nie chciano mu ich zwrócić. Zrobiono 
go odpov ' dzialnym  za to, że K arliści oca­
lili swe działa  na C arrascalu . O ddalił był 
ze swego korpusu dwóch niezdolnych pod­
pułkowników i o trzym ał ich napow rót w 
randze pułkowników. Tego było mu już za 
wiele. W niósł prośbę o dym isję. W tedy 
spostrzeżono się i zadrżano na myśl o n a ­
stępstw ach takiego postępowania. Niechciano 
przyjąć dym isyi generała, ofiarowano m u 
naw et satysfakcyę. Lecz s ta ry  żołnierz za­
żądał w tedy czegoś więcej. Pow iedział: 
dujcie m i naczelne dowództwo, albo bądźcie 
zdrow i! Tak sto ją  rzeczy w tej chwili.

L asern a  żegna się już  z arm ią. Także 
Ruiz D ana odchodzi. Jako  szef sztabu  był 
on od chwili śm ierci Conchy, duszą wszyst 
kich operacyj. Jem u to zawdzięezyć należy 
okupioną m ałem i ofiaram i odsiecz Iru u u  i 
oswobodzenie Pam pelony. Je s t ou osobistym 
an tagon istą  Mori mesa, lecz d la  dobra ojczy­
zny nie w ahał się służyć z nim  razem  Co 
się tyczy Primo de R irery , zdaje s ię , że 
powodem jego ustąp ien ia  by ła  k lęska o s ta ­
tn ia . N astępcam i obudwu dowódzców korpu­
sowych M oriouesa i Primo Rivery m ają  być 
Castillo, obrońca B ilbao i Echaverria.

W szystkie te  zajścia dziwne na bez­
stronnym  spostrzegaczu robić m uszą w raże­
nie. D ekoracja  polityczna zm ieniła się, lecz 
system pozostał zawsze ten  sam. Z am iast 
stanowczej i pewnej siebie najwyższej w o li, 
wodzą rej in tryg i i egoistyczne ambieye. 
H iszpania m a w praw dzie Alfonsa — ale nie 
m a jeszcze bynajm niej k ró la .“

T l i r c j  a .  (Nieporozumienie z  Hiszpanią.) 
W iadomo, że rząd  tu reck i je s t jedynym , 
który dotychczas nie uznał jeszcze kró la  
Alfonsa XII. Przyczyną tego m a być wedle 
Pt ster Lioyda  okoliczność, że pełnom ocnik 
hiszpański Don C ypriano del Mazos z om i­
nięciem  Porty  w ręczył w B ukareszcie k się ­
ciu Karolowi p ism o, k tórein  k ró l Alfons 
XII. zaw iadom ił m ocarstw a o swojem w stą ­
pieniu na tron. P o rta  u p a tru je  w tym  kroku  
H iszpanii naruszenie swych praw  udzielno- 
ści i zaprzecza z tego powodu królow i A l­
fonsowi swego uznania, póki nie o trzym a 
dostatecznego w yjaśnienia. Ze swej strony 
dodaje Poster Lloyd  ta k ą  u w a g ę : „S tano­
wisko Porty byłoby bez w ątpienia u spra- 
wiedliwionem, gdyby a k t w ręczenia pism a 
notyfikacyjnego m iał urzędow y charak te r 
międzynarodowy. T ak jednak  nie jest. 
P an  del Mazos nie m a atrybueyj posła  i 
zaw iadyw ał w W iedniu jedynie pólurzędo- 
wnie spraw am i poselstw a aż do przybycia 
posła nowego rządu . P rzybył on do B uka­
resz tu  nie w charak terze urzędowym , lecz 
pryw atnym , aby wręczyć pryw atne pismo 
kró la  Alfonsa, w którem  tenże swemu d a ­
wnemu przyjacielow i, księciu Karolowi, o- 
znajm ia radosny fak t w stąpienia na  tron. 
Co innego byłoby, gdyby p. del Mazos był 
zaopatrzony w kredytyw ę , nadającą mu 
ch a rak te r  rep rezeu tan ta  dyplom atycznego, 
i gdyby jako  tak i by ł w ystąpił. O tem  je ­
dnak  w danym  w ypadku nie było  naw et 
mowy."

2 marca.

K R O N I K A .
— M ia n o w a n iu . Podporucznikami re­

zerwy mianowani zostali następujący jednoro­
czni ochotnicy, przeniesieni do stanu rezerwy, 
a mianowicie:

p r z y  p i e c h o c i e :  Roman Doliński z
pułku nr. 40; Józef Konieczny, p. nr. 54; Jó­
zef Napadiewicz, p. nr. 15; Teodor Sowa, p. 
nr. 3; Hugo Zapałowicz, p. nr. 55; Zygmunt 
Barangi p. nr 12; Ferdynand Angerniidler p. 
nr. 55; Jan W arzeszkiewicz, pułk numer 56; 
Józef Meliczko p. nr. 67; Bronisław Nowiń­
ski, pułk numer 57; Jan Jaremiewicz, pułk 
numer 41; Marian Gawalewicz pułk numer 
30; Ferdynand H ilbricht, p. nr. 30; Antoni 
Burski i Edward Brzozowski, p. nr. 41; Mi­
chał Kociuba, p. nr. 9 ; Leopold Briihl, p. nr. 
30; Karol Wolny, p. nr. 55; Salamon Eulen- 
berg, p. nr. flO; Józef Gach p. nr. 56; F ran­
ciszek M andybur. p nr. 55; Kornel Kozak 
p. nr. 41; Stanisław Cieński, p. nr 58; Jan 
Obengruber, p. nr. 41; Józef Bohdanecki, p. 
nr. 11 i Antoni Benedikt- oraz Józef Benda,
pr. nr. 3 5; dalej :

p r z y  k o n n i c y :  Władysław książę S a­
pieha, przy pułku ułanów nr. 2.; a wreszcie

przy arty ieryi: Aleksander Pragłowski,
pułku nr. 9, Franciszek Redl p. nr. 3., oraz
Jan Lempicki i Mikołaj Krzyżanowski, pułku 
nr. 9.

Przy pociągach wojskowych mianowani 
zostali podporucznikami Karol Jęczmieniowski 
i 'Włodzimierz Chlistowski.

Profesor Ignacy Sławieński przy areszcie 
brygadowym nr. 44, otrzymał za długoletnią 
wierną służbę srebrny krzyż zasługi z ko­
roną.

—  A r e s z to w a n ia  w K r a k o w ie .
Wieczorem dnia 27. lutego komissya sądowa 
zaaresztowała przy assystencyi urzędnika poli- 
cyi dwie osoby, Zygmunta Malczewskiego i Win­
centego Korneckiego. Aresztowanie nastąpiło 
w skutek wydania broszury politycznej p. t. 
Słow ianie-— baczność! i ulotnego pamfletu W y  
ja śn ien ie , których to obu publikacyi autorem 
był Zygmunt Malczewski, drukował je zaś w 
swej oficynie Wincenty Kornecki. Obie wspo- 
mnione broszury, poświęcone najskrajniejszym 
tendeneyon panslawistycznym i przewrotowym, 
inkryminowane są o zbrodnię stanu i o zbro­
dnię zakłócenia publicznej spokojności. Autor 
ich Zygmunt Malczewski, jest poddanym pru­
skim, osiedlonym w Królestwie Polskicm, Win­
centy Kornecki zaś obywatelem krakowskim

— P ią ł} ’ o d c z y t  n a u k o w y  z szere­
gu zapowiedzianych przez lwowski Zarząd od­
działowy Towarzystwa pedagogicznego odbędzie 
się dziś, we wtorek, od godziny 5tej do 6tej 
w sali ratuszowej. Będzie to odczyt dra Ro­
mera «0 czynnościach życia zwierzęcego®.

*** N ie s z c z ę ś l iw e  w y p a d k i .  Dnia 
19go lutego włościanin z Korczyna w Sokal- 
skiem, Antoni Hnatów. wracając z lasu trafił 
na nastawiony samopał i od postrzału odniósł 
tak ciężkie skaleczenie , że we dwa dni życie 
zakończył. Z dochodzenia okazało się, że sa­
mopał nastawiony był przez Hrycia Pikułę z 
Hohołowa, który z tego powodu pociągnięty 
został do odpowiedzialności.

Dnia 25go lutego znaleziono koło okopi- 
ska w Skalacie zwłoki zmarzniętego człowieka 
a obok parę koni w zaprzęgu przy saniach. Z 
dochodzenia okazało się, że zwłoki są włościa­
nina Filipa Luby z Nowosiółki Skałackiej, któ­
ry z wieczora dnia 2 4 go lutego w Skalacie na­
pijał się i zamarzł powracając do domu w stanie 
nietrzeźwym.

*** N a g ro d ę  z a  o c a l e n i e  ż y c ia  
tonącej w Zbruczu Ryfki Japki z Husiatyna u- 
dzieliło W. Namiestnictwo w kwocie 25 złr. 
kowalowi Michałowi Hajkowskiemu w Husiaty- 
nie. zaś za wyratowanie tonących w Serecie Su­
ry Heitnerównej i E tii Brinsteinównej w kwo­
cie 20 złr. Mojżeszowi Morgensternowi z Bu- 
dzanowa.

*** A’ a  p o g o rz e lc e m  g o r l i c k i c h
zebrało starostwo Zaleszczyckie ze składek w 
swym powiecie oprócz kwot dawniej wykaza­
nych 18 zł. 14 ct., które przesłane zostały na 
ręce p. starosty w Gorlicach.

*** P o ż a r y .  W powiecie Stanisławo­
wskim zgorzała dnia 5go stycznia chata Marka 
Winniczuka w Kozinie, a d. 25go stycznia dom 
mieszkalny dla czeladzi na folwarku Jezupol- 
skim zwanym Kąt. W pierwszym wypadku przy­
czyną pożaru była nieostrożność a szkoda nie- 
ubezpieczona wynosiła 18 zł. 40 cent., w dru­
gim przyczyna niewiadoma, a szkoda częściowo 
ubezpieczona wynosiła 400 złr.

— K s ią d z  J ó z e f  E u g e n iu s z  I t a k i -  
lewiCK przybywszy przed kilkoma dniami z 
Rossyi do Wiednia, gdzie znalazł gospodę w 
klasztorze Franciszkańskim, dostał tam nagle 
pomięszania zmysłów i odwieziony został do 
szpitalu.

—- W  g m a c h u  m i n i s t e r s t w a  h a n
d l u  w Wiedniu, na czwartem piętrze wybuchł 
w nocy na sobotę z niedocieczonej przyczyny 
p ożar, który przybierał już groźne rozmiary, 
gdyż paliły się stosy aktów w pokojach depar­
tamentu pocztowego, lecz po kilkugodzinnych

usiłowaniach straży ogniowej ograniczono ogień 
szczęśliwie na kilka pokoi. Zgorzało wiele aktów 
inne stały się nieczytelnemi z powodu, iż za­
lano je wodą przy gaszeniu. Szkoda na razie 
nie da się dokładnie obliczyć.

— S ta t y s t y k a  w y p u d ltó w  k o l e j o ­
w y c h  nie będzie może na przyszłość wykazy­
wać cyfr tak przerażających jak dotychczas, 
gdyż ma być właśnie zastosowany na drogach 
żelaznych przyrząd sygnałowy pomysłu p. Mayr- 
hofera i Poppa , który czyni wprost niemożli- 
wem zetknięcie się pociągów'. Przyczyną bowiem 
wypadków kolejowych po większej części było 
dotychczas t o , że albo zupełnie zapomniano 
sygnalizować odchodzący pociąg, albo też wypra­
wiano do sąsiedniej stacyi mylny sygnał, lub 
wreszcie t o , że należyty sygnał uszedł uwagi 
służby dworcowej, za pomocą zaś przyrządu 
kontrolowego Mayrhoffera i Poppa będący w ru ­
chu pociąg sam daje sygnały i to nie je ­
dnorazowo , lecz nieustannie w ciągu całej 
drogi.

— Nestor prawników austryaekich
były wice-prezydent sądu apelacyjnego w P ra ­
dze, Jan Nepomucen Limbeck, zmarł w wspo- 
mnionem mieście d. 26. lutego licząc lat 96. 
Pozostawił dwóch synów z których starszy, Ka­
rol, jest prezydentem sądu okręgowego w Cze­
chach, a młodszy Jan adwokatem.

— Z n o w u  o d k r y ł  p l a n e t ę  w grupie 
asteroid znany astronom Józef Palisa, dyrektor 
stacyi hydrograficznej w Pola. Dnia 23. lutego 
dostrzegł on po raz pierwszy tę gwiazdę, któ­
ra jest 143 z rzędu planet a pod względem 
pozornej wielkości należy do stopnia dwu­
nastego, pomiędzy Jupiterem a Marsem.

— S t r a ż e  o c h o tn ic z e  o g n io w e  Dol­
nej Austryi odbędą 13. marca walny wiec w 
Wiedniu. Dowiadujemy się przy tej sposobno­
ści, że kraj terytoryalnie tak mały jak Dolna 
Austrya posiada 200 ochotniczych straży ognio­
wych.

— S i ln e  t r z ę s i e n i e  z ie m i  dało się 
czuć d. 27. lutego nad ranem w wielu miej­
scowościach nad dolnym Dunajem , a mie­
dz}' innemi w Ruszczuku, 'Warnie i Szumli.

— W y p a d e k  m o r s k i .  Podług tele­
gramu z Londynu d. 27. lutego okręt płynący 
z Liverpoolu do Yalparaiso rozbił się pod Bal- 
briggan niedaleko Dublina, przyczem 24 osób 
straciło życie.

— O u w ię z ie n ia  G a ik w t i r a  z B a -  
r o d y  w Indyach wschodnich przez Anglików, 
którzy poszukują sprawiedliwości na tym ka­
cyku indyjskim za usiłowane otrucie angielskie­
go reprezentanta, następujące szczegóły podają 
Times of L id ia : Dnia 14go stycznia oddział 
wojsk angielskich pod dowództwem pułkownika 
Andersona rozbroił całą siłę zbrojną Gaikwara, 
złożoną przeważnie z najemników arabskich. 
Arab z gwardyi przybocznej Gaikwara zamie­
rzał dać ognia do politycznego reprezentan­
ta Anglii, został jednak wraz z innymi ujęty. 
Po uwięzieniu opierających się kilku wodzów 
G aikwara, poddała się Anglikom dobrowolnie 
gwardya złożona z górali indyjskich i wydała 
im srebrne swe armaty. W mieście Barodzie 
zaprowadzono stan oblężenia i tylko za zezwo­
leniem rezydenta angielskiego można wjeżdżać 
doń i wyjeżdżać. W pałacu Gaikwara w Bom- 
bayu znaleziono przeszło milion , w Barodzie 
cztery miliony złr. w srebrze, oraz wiele roz­
maitych kosztowności. Proces Gaikwara, który 
jednak dobrej jest myśli, więziony w towarzy­
stwie dwóch dworzan, rozpoczął się w połowie 
lutego.

Notatki l iteracko—artystyczne.

>  D r u g i  i o s t a t n i  k o n c e r t  pana
Jozeffi odbędzie się jutro, w środę wieczorem, 
o godzinie 7. Za tym koncertem nastąpi kilka 
innych a mianowicie usłyszymy znów pannę Sie- 
genfeld, która na przedstawieniu dla Towarzy­
stwa pracy kobiet tak pięknie odegrała koncert 
Mendelsohna.

>  A lp y , s z k ic e  i  o p o w ia d a n ia .  
Pod takim tytułem wydał Kazimierz Chłędow- 
ski nakładem księgarni Gubrynowicza i Schmidta 
szereg obrazków ze Szwajcaryi, znanych po 
większej części czytelnikom naszym z odcinka 
G azdy Lwowskiej.

— K ło s y  w a r s z a w s k ie  podają wnaj- 
nowszyra swym numerze portret p. Antoniego 
S c h n e i d e r a ,  znanego archeologa i zbieracza 
lwowskiego, wraz z biografią obszerną pióra 
W. Podgórskiego.

— P a n  W ł. M ie r z w iń s k i ,  tenor za­
angażowany do opery paryzkiej na trzy lata, 
posiada głos rzadkiej piękności i siły, a przy- 
tem obdarzony łatwością władania półgłosem, 
tak rządkiem niestety u tenorów di forza. 
Wszyscy krytycy jednogłośnie się o nim odzy­
wają. Artysta ten wystąpiwszy na debiut trzy 
razy w Hugonotach, doznał wielkiego powo­
dzenia — jedyną przeszkodą do dalszych jego 
wystąpień była niedostateczna znajomość wyma­
gań sceny, i potrzeba niektórych dopełnień w 
sztuce śpiewania. Wziął się więc p. Mierzwiń­
ski na nowo do szczerej pracy. Za kilka mie­
sięcy p. Halanzier, jak  donosi Gazeta Polska 
wysyła go do Lyonu dla przyzwyczajenia się
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do występów scenicznych. Tam ma śpiewać 
przez Silka miesięcy w Hugonotach, Afrykance, 
Robercie, Żydówce i Wilhelmie Tellu. Po po­
wrocie z Lyonu, niezawodnie p. M. zajmie 
pierwszorzędne miejsce w składzie opery pa- 
ryzkiej. Na jednym z ostatnich koncertów w 
Odeonie, pod opieką marszałkowej Mac-Mahon, 
w którym pan M. brał udział, śpiew jego za­
chwycił słuchaczy. W kilka dni potem, wręczono 
mu medal pamiątkowy za jego bezinteresowny 
i tak gorąco przez publiczność przyjęty udział.

M U Z Y K A .

(L ) W niedzielę, dnia 28. lutego odbył 
się pierwszy koncert pana Rafaela Joseffy. Gra 
tego artysty z wielu względów zasługuje na u- 
w agę; jest to gra nader wypracowana i wy­
kończona, pod względem techniki doprowadzo­
na do szczytu doskonałości. Pan Joseffy rozpo- 
czął koncert od Va< iations serieuses Mendelsohna, 
które odegrał z niesłychaną precyzyą, zwłaszcza 
przedostatnią wnryacjg* i

W drugim występie odegrał znakomicie 
fugę i bourree Bacha, pełną wdzięku i prostoty 
Gavotte Martyniego, nowelettę i Traumesioirrcn 
Schumanna, którą pod względem techniki ode­
grał idealnie, z zachwycającą i do szczytu po­
suniętą czystością. W trzecim numerze usłysze­
liśmy nokturnę, mazurek {a m oll) i piosnkę 
Chopina (»Gdybym ja  była słoneczkiem na 
n i bie«) z ornamentyką Liszta i kadencyą kon- 
certanta na początku, — dalej piosnkę Prządka 
z Lisztowskiego Ber fliegende Hollander.

Utwory Chopina odegrał bardzo starannie, 
pięknie i z prostotą a jak  na cudzoziemca wcale 
umiejętnie markował rytmy trzeciego akordu w 
akompaniamencie mazurka. W piosnce Chopina 
układu Liszta zabłysnął znów swoją techniką, 
lecz Prządkę odegrał genialnie; tu  okazał całą 
potęgę swego talentu pod względem cieniowania, 
deklamacyi i frazowania.

Zakończył koncert drugą rapsodyą Liszta 
cis moll, do którejby się jednak Liszt nie przy­
znał, bo wykonawca przerobił ją  zupełnie i u- 
patrzył własną ornamentyką; utwór zaś Liszta 
służył mu tylko za kanwę do jego fantazyi i 
kadencyi. Lassan (część pierwszą rapsodyi) 
zmienił na wskroś, z FrisJei (części drugiej) 
użył tematu w tonie fis moll, pierwszej warya- 
cyi motywu w tonie fis dur i pierwszych dwóch 
waryacyi; nalconiec zamiast finału Lisztowskiego 
odegrał kilka własnych waryacyi niopospolicie 
trudnych, z których dwie pierwsze wcale były 
oryginalne, lecz natomiast ostatnia lubo arcy- 
trudna, raziła pewną jednostajnością. Nastę­
pnie już p a r la complaisance odegrał p. Jo­
seffy marsz Bethovena Sur la ruinę d'Alhe- 
nes, który mimo świetnego wykonania wydał 
się po rapsodyi Liszta bladym. W ogóle z ca­
łego koncertu najznakomiciej wypadły: Trau- 
meswirren Schumanna, Prządka Liszta i Spi?i- 
nerlied Mendelsohna, również z grzeczności o- 
degrana.

Pan Joseffy jest znakomitym w ma­
leńkich utworach, lecz w grze jego czuć się 
daje brak tonu. Uczeń Taussiga, przeszedł swe­
go mistrza w tern, iż nie jest tak subtelnie 
monotonnym, jak był tamten. Gra pana J. mo­
że się wydać dobrze tylko w niewielkiej sali, 
bo na większej przestrzeni straci wiele dla bra­
ku potęgi tonu, nie mówiąc już o grze w sali 
teatralnej, z akompaniamentem orkiestry. Raz 
jeszcze oddajemy hołd świetnie wyrobionej tech­
nice, wielkiej śmiałości, pewności w grze i lek­
kiej elegancyi pana Joseffy, lecz mimo to nie 
możemy odmówić do pewnego stopnia trafności 
zdania znakomitego powieściopisarza rossyjskie- 
go, Turgeniewa, który dopatrzył się podobień­
stwa między nim a grającą ta baki era. . Nie mo­
żemy go też porównywać z genialnym Rubin­
steinem, który jako fortepianista jest fenome 
nem XIX. wieku, napisał wiele utworów forte­
pianowych i oper, z których ostatnie jak Ba- 
monio zachwycają nawet oIbrzymiem bogactwem 
odmawianej mu dotąd melodyi, daje koncerta 
po całej Europie i Ameryce; wobec tych bo­
wiem wielkości gasną wszystkie współczesne 
talenta, takie nawet, jak  Joseffy.

Galicyjskie Towarzystwo muzyczne,

(X). Dnia 28go lutego odbyło się w lo- 
kalnościach Towarzystwa muzycznego doroczne 
walne zgromadzenie. Prezes Towarzystwa p. 
Wincenty D a n e k  zagaił posiedzenie stosownem 
przemówieniem, podnosząc, że towarzystwo 
wzrasta tak pod względem artystycznym jako 
też admmistracyjnj m.

Rozwój Towarzystwa pod pierwszym wzglę­
dem jest wyłącznie zasługą artystycznego dyre­
ktora p. M i k u l e g o ,  któremu zgromadzenie 
przez powstanie z miejsc składa podzięko-

J  1 87 3/4 liczyło Towarzystwo w ogó­
le 368 członkow. Z tych było wspierających 
284 a czynnych 84. W ciągu roku zmniejszyła 
się znacznie liczba członków', bo ubyło wspie­
rających 42 a czynnych 12.

Dochody Towarzystwa wynosiły w roku 
,1873/4 ogółem 8971 złr. 98 ct., rozchody zaś

8525 złr. 77 ct.; pozostała więc nzdwyżka w 
dochodach 446 złr. 21 ct. Od czasu istnienia 
towarzystwa zdarza się po raz pierwszy, iż do­
chody przewyższają wydatki. Z końcem roku 
18734 wynosił stan majątkowy towarzystwa 
4988 złr. 2 ct., zwiększył się on od roku po­
przedniego o 3o5 złr. 3 cent. Dochód towa­
rzystwa został uszczuplony przez nieuiszczenie 
się z wkładki rocznej 21 członków, co razem 
wynosi 84 zł.

Na pomnożenie funduszów towarzystwa, 
złożył prezes p. W. D a n e k  kilka własnych li­
tworów muzycznych na fortepian, które są do 
nabycia w kancelaryi towarzystwa (rynek 1. 1 7) 
dla członków po zniżonej cenie.

W roku zeszłym otrzymało Towarzystwo 
od Sejmu kwotę 800 złr. na sprawienie or­
ganów.

Organa te są już zakupione i ustawione 
w sali, prócz tego podwyższył Sejm w roku z. 
jak wiadomo, subwencyę do wysokości 1800 zł. 
z obowiązkiem udzielania bezpłatne nauki or­
ganów i śpiewu kościelnego uczniom seminaryum
nauczycielskiego.

Delegaci na prowincyi, którzy zostali za­
proszeni, ażeby przysporzyli towarzystwu człon­
ków, do tej chwili nie dali o sobie najmniej­
szego znaku życia.

Stan szkoły byl następujący: Ogólna li­
czba uczniów i uczennic pobierających naukę 
muzyki w zakładzie naukowym Towarzystwa, 
była 267. Z tych przypada do nauki gry na 
fortepianie w wyższym kursie 2 6 , w niższym 
kursie 78. Do nauki gry na skrzypcach w I. 
oddziale 25, w U. oddziale 10. Do nauki śpie­
wu solo 13, do nauki harmonii 26, wiolonczeli 
4, na organach 6, do nauki śpiewu chórowego 
dam i mężczyzn 79.

Dyrektorem artystycznym i nauczycielem 
fortepianu w wyższym kursie był p. K. M i - 
kul i .  Profesorami byli pp. Wilhelm Stengel 
(fortepian); Karol Kozłowski (fortepian) Ostro­
wska Michalina (fortepian), Fr. Słomkowski 
(fortepian i harmonia) , Anna Wygrzywalska 
(naucz, śpiewu solo dla pań); Walery Wysocki 
(naucz, śpiewu solo dla mężczyzn) , Z. Bruck- 
mann (skrzypce), W. Sierosławki (śpiew chóral­
ny), J- Wollmann (wiolonczela.)

Imieniem komisyi rachunkowej zdał spra­
wę z rachunków p. F i l i p o w s k i .  Z nauki 
fortepianu, udzielanej przez p. M i k u l e g o  
wpłynął znaczny dochód. Zgromadzenie przyję­
ło wniosek p. F i l i p o w s k i e g o ,  ażeby na 
przyszłość co roku badać rachunki a nie jak  to 
było dotychczas, co dwa lata. Do komisyi ra ­
chunkowej na rok 1874/5 wybrani zostali pa­
nowie F i l i p o w s k i ,  S c h u b e r t  i Mi ko-  
1 a s z.

Preliminarz dochodów i rozchodów na r. 
1874/5 został przyjęty. Ogół dochodów prelimi­
nowano na 6300 złr. rozchodów zaś na 6090 
zł. Na wniosek dra Z b y s z e w s k i e g o  pod­
wyższyło zgromadzenie pozycyę «pensye dyre­
ktora i nauczycieli« z 3650 na 39 0 0 zł., przy­
będzie bowiem nauczyciel do nauki gry na or­
ganach.

W końcu przystąpiło zgromadzenie do wy­
boru prezesów i członków wydziału na rok 
1874/5.

Wybrani zostali prawie jednogłośnie : P re­
zesem p. Wincenty D a n e k ,  nadprokurator 
państw a; zastępcą prezesa dr. W iktor Z b y - 
s z e w s k i ,  do wydziału zostali wybrani pp. dr. 
Jan Czajkowski, Adolf Eckhard, dr. A. Dąbczań- 
ski, hr. August Łoś, Karol Liedl, dr. .Juliusz 
Koliszer, Wiktor Sobieszczański, dr. Karol Ma­
ły, Karol Mikolasz, K. Alsner, K. Izak, Antoni 
Chiliński.

Na zastępców wybrani zostali panowie: 
J. Jurystowski, Damian C z a jk o w s k i ,  Win. Orło­
wski i Godzimir Małachowski.

O  I t u c S i  n a  k o l e j a c h  g a l i c y j ­
s k i c h .  Przerw y w ruchu  ua kolei Kijowsko- 
B rzeskiej, tudzież Odesskiej, w o sta tn ich  
ośm iu dniach, w płynęły niekorzystnie nio- 
ty lko na ruch  osobowy, ale także na ruch  
towarowy. W skutek n ieregularnej odstaw y 
zboża osłab ła  ochota do kupna. Dowozy z 
Rossyi były więc m niejsze, w skutek czego 
spekulanci, zakupujący ty lko  wówczas, gdy 
składy zboża są przepełnione, nie m ieli p o ­
wodu do ustąp ien ia  z dotychczas zajm ow a­
nego stanow iska biernego. W śród tych oko­
liczności uc ierp iał wywóz zboża a  dalszem  
następstw em  tego zjawiska było, iż ko­
leje żelazne m iały ruch o wiele mniej oży­
wiony. Wywóz zboża był skierow any prze- 
dew szystkiem  do młynów górnoszląsldch, do 
M orawy, Szląska i Czech Nieco zboża wy­
wieziono także do W rocławia. —  Kolej 
L w o w s k o -  C z e r  n i o w i e c k a m iała w ty ­
godniu ubiegłym  do tego stopnia ożywiony 
przewóz drzew a opałowego, iż m ało co nie 
zabrak ło  jej wozów do przew ozu; m usia ła  
więc dokładać usilnych s ta rań , ażeby nada­
wane tran sp o rty  olbrzym ie przewozić w łasne- 
mi wozami; ponieważ jednak  przewóz d rze­
wa opałowego odbyw ał się w obrębie m a­
łych odległości, przeto nie można p rzypu­

szczać^ iż w skutek tego m iała  znaczniejsze 
dochody. Dowiozła ona swoim sąsiadkom  
45.300 centnarów  towarów. W zmogły się 
znacznie tran sp o rty  kloców i różnych m a- 
teryałów  użytkowych, wysłanych przez 
czeskie towarzystwo przem ysłu  lasowego; 
tran sp o rty  te  wynosiły w tygodniu ubiegłym  
8.925 centnarów . Na ożywiony wywóz d rze­
wa w ogóle w płynęła przedew szystkiem  wy­
borna sanna, k tó ra  n iezm iernie u ła tw ia  wy­
wóz drzewa z lasów. T ransporty  sp iry tusu  
były większe i wynosiły 4320 centnarów  a 
wysyłki kruszców  800 centnarów . Mięsa dla 
wiedeńskiego tow arzystw a konsum cyjnego i 
d la firm  konkurencyjnych, wywiozła ta. ko­
lej 1.171 centnarów . R uch osobowy wzm a­
gał się. — Kolei K a r o l a  L u d w i k a  do­
wieziono w tygodniu zeszłym do stacyj po ­
granicznych Brody i Podwołoczyska 35.800 a 
do T arnopola 17.200 centnarów  zboża. Ko­
lej ta  przew iozła 5.200 centnarów spiry tusu , 
13.000 centnarów  ty to n iu  i 6.500 centnarów  
cukru. Ruch osobowy by ł norm alny. — K o­
lej Arcyks. A l b r e c h t a  m iała  w tygodniu  
ubiegłym  znacznie większy ruch a w sku­
tek  tego znaczniejsze dochody. Do tak  po­
m yślnego zwrotu przyczynił się p rzede­
w szystkiem  s tan  pow ietrza, k tóry  u ła tw ia  
niezm iernie dowóz drzew a —  ale też i in ­
ne tow ary m iały  obrót więcej ożywiony; ta k  
n a  p rzy k ład  wzmógł się na te j koleji dość 
znacznie wywóz sp iry tusu  do W ęgier; wy­
wieziono bowiem 1.700 centnarów  tego a r ty ­
kułu. Maszyn wywieziono 2.200 centnarów  a 
prócz tego wzmogły się także tran sp o rty  
drzewa opałowego. Ruch osobowy by ł zna­
cznie większy, zw łaszcza ua nowo otw artej 
linii S try j-S tanisław ów . - Kolej N a d d n i e -  
s t  r  z a  ń  s k a  wywiozła 2840 centnarów  ole­
ju  skalnego i wosku ziemnego, 480 cen tna­
rów soli i 8.025 cent drzewa. Z zboża, m ą­
ki i produktów  m ącznych przew iozła ona 
1.800 centnarów . R uch osobowy był więcej 
ożywiony. — Kolej w ę g i e r  s k o - g a 1 i- 
c y j s k a  m iała przerw y w ruchu  w sku tek  
zasp śuieżnych; zw łaszcza po tam tej s tro ­
nie karpat; wpłynęło to niekorzystnie na 
tran sp o rty  bydła rzeźnego i opasowego. 
W ywiozła ona 2.400 centnarów  spirytusu 
i 2.200 centnarów  drzewa. Ruch osobowy 
był norm alny. —• Kolej północna C e s a r z a  
F e r d y n a n d a  m ia ła  na swych lin iach  ga­
licyjskich słaby ruch  towarowy. W skutek  
mrozów wzmogły się tylko tran sp o rty  wę­
gla kam iennego przez Szczakowę i Kraków. 
R uch osobowy nie osłabł.

W i e d e ń ,  1 marca ( Telegram 
Gazety Iwoioskiej.) Na dzisiejszy targ w 
Sl. Marx przypędzono 2614 wołów a mia­
nowicie 1710 węgierskich. 522 g a l i c y j ­
s k i ch  i 382 niemieckich. Mimo tak zna­
cznego przypędu targ b\l wcale ożywiony 
a ceny poszły w górę. Płacono: za woły 
węgierskie 26 — 281-2 złr. od centnara, za 
g a l i c y j s k i e  27 — 29 złr. a za niemiec­
kie 26 — 291/2. Zagraniczni kupcy, którzy 
znowu zaczynają uczęszczać na targ, wzię­
li w nim słaby tylko udział, gdyż był brak 
towaru stosownego do wywozu.

— S p r a w o z d a n ie  T y g o d n io w e  lwow­
skiej izby handlowej i przemysłowej o cenach 
zboża i produktów zrealizowairych na placu 
lwowskim w ciągu tygodnia od 18. lutego do 
25. lutego 1875.

Zb o ż a .  Pszenica ezekia biała za 170 
fnt. złr. 6'50 do 7-10, przednia żółta złr.

•— do —•— , średnia złr. — do — ■ Żyto 
przednie za 160 fnt. złr. 4-50 do 5-— . śre­
dnie złr. — ■— do — • Jęczmień dla browarów 
za 140 fnt złr. — •— , do — •— , opasowy złr. 
— •— do —•— . Owies za 100 fnt. złr. 3.40 
do 3 ‘65, Hreczka za 140 fnt. złr. — do — . 
Kukurudza za 170 fnt. złr. — do — . Proso 
za 180 fnt. złr. — do — . Z b o ż a  s t r ą c z ­
kowe .  Groch za 180 fnt. złr. 6 '— do 8‘— . So­
czewica za 180 .fnt. złr. — do — . Fasola za 
180 fnt. złr. — d o — ■ — . N a s i o n a .  Koniczyna 
za 180 fnt. złr. 40 do 50. Anyż rossyjski za 
100 fnt. złr. — do —. Anyż płaski za 100
fnt. złr. — •— d o — • Kminek za 100 fnt. złr.
— do — . N a s i o n a  o l e j n e .  Rzepak zimo­
wy za 150 fnt. złr. 7’— do 9-25. Rzepak
letni za 150 fnt. złr. — '— do — •— Lnianka
za 150 fnt. złr. 7-— do 8-—. Nasienie lnia­
ne za 160 fnt. złr. — ■— do — .— Nasienie ko- 
knopne za 120 fnt. złr. — .— do — '— • Chmiel 
za 100 fnt. złr — do —. Konopie za 100
fnt. złr. — do — . Len za 100 fnt. złr. —
fio — . Wełna za 100 fnt. złr. — do — . Po­
taż za 100 fnt. złr. — do — . Miód zą 100 
fnt. złr. — do —. Okowita 80 Tralles, 41
miar. gotowa złr. 11-60 do 11-75, Spirytus 
Tralles na marzec maj — •— do — ■— marzec 
serpień — do — , na maj sierpień —•.— 
ido— • — ,

O STATNIA  POCZTA.
W losowaniu losów pożyczki loteryj' 

nej z r. 1864 w ygrały : Ser. 852 Nr. 98 z łi 
200.000; ser 2490 N r. 92 złr. 20.000 ser. 
3644 Nr. 98 złr. 15.000; ser. 852 Nr. -F 
złr. 10.000. Inne wylosowane si rye s ą :  31 r 
374, 451. 541, 833, 1145, 1485 ,1999 .200^  
2093, 2674, 3448.

Moniags Remie donosi z B elgradu , 
generalny  konsul niem iecki R o s e n  przybył 
tam . Spór o rangę między rządam i niemiec­
kim  i serbskim  dziś już naw et zewnętrzni® 
załatw iony. To spieszne i korzystne rozwią­
zanie zawdzięczyć trzeba w daniu się gabi­
netu  austro-w ęgierskiego, k tó ry  proszok 
przez rząd  serbski o przychylue pośredu1' 
ctwo w B erlinie, p rzy jął je  ochoczo. Poseł 
niem iecki w W iedniu je n e ra ł bar. S c h we i -  
n i t z  o trzym ał zlecenie w yrażenia podzięk 
przyjacielskiej gab inetu  berlińskiego za lo­
ja ln e  wdanie się A ustro-W ęgier.

L a  Presse u trzy m u je , że tylko D e c ł- 
z e s  i O i s s e y  pozostaną w gabinecie. Dn 
f  a u  r  e odrzucił w ice-prezydenturę w mini 
sterstw ie na  korzyść B uffeta , aby zadowol­
ili ć praw y środek. L a  France powiada. H 
ks. A u d i f f r  e t - P a s q u i  e r  nie przy ją ł te ł  
aby ze względu n a  jego znaną nienawi 
ku b o n ap a rty s to m , gabinet nie 
nam arkow any.

B u f f e t  doniósł pisem- 
niedziałek  albo we w torek 
salu , a le  nie przyrzekł

był

w po- 
Wer-

-i, Zf

*n e
c r  Prz*J‘

g a ł )i' 
za,

mie albo odrzuci polec zi< 
netu . Praw dopodobną j< . te - “o
w ybór prezydium  Zgnnrac.zenia loweg
uie będzie odroczony, '-w cy stld e  gl*uF s r̂ ° T 
nictw. z w yjątkiem  ski-a ’ ' pr; ” b.

Bufftn a p a rty s tó w , w ybierać 1 
prezesem .

Tajny radca, rossyjski sek re tarz  si»*' 
W e s tm a n n , na  wiec-orze u Cesarzewic? 
26. z. m. tk n ię ty  zosta ł apopleksyą. Czy 
nośc-i jego p rzekazano  ta ju . radzcy Stre; 
muchowi.

K a r l i ś c i  przechodzą znów w zacz 
pne. O ddział stojący pod dowództwem L 
z a r  r a g  i sposobi się do silnego uderzen 
na P u y c e r d ę  i oświadcza, że albo mias 
podda się, albo zostanie puszczone z dymei 
W szystkie zw iązki są przerw ane.

8iedm  batalionów  k a r l i s t o w s k i i  
pod wodzą B e r r i z a  uderzy ło  d. 26. b. 1 
rano na  B i l b a o  i biło z 12 dzia ł do w 
równi P uente nuevo i A rbolancha na pr 
wym brzegu Nervionu. S tracone stanowisl 
zostały trzy  razy  odebrane. W alczono dzii 
cały uporczyw ie; nakoniec K arliści co fn ii 
się do Echevari, dokąd weszli w nocy ; 
znacznych s tra tach . Załoga m iasta  Bilbi 
s trac iła  150 ludzi. Je n e ra ł L o m a  wysł 
posiłki do Bilbao.

Az do zam knięcia dziennika n 
o trzym a liśm y  żad n ych  lełegram ót

Odpowiedz, reduktor: WłJMSysłsiw

W teatrze hr. Skarbka.

We Wtorek dnia 2. Marca 1875.
Pod artystycznem kierownictwem 

B O L E S Ł A W A  Ł A D N O W S K I E G

W ESELE FIGARA
Komedya w pięciu aktach z francuskiego p. Bea 

marchais, przekład St. Koźmiana.

O S O B Y :
Hrabia Almaviva, wielki Kore-

gidor Andaluzyi...............  P. Ładnowski.
rabma, jego żona...............  Pani Woleńska.

Figaro, kamerdyner hrabiego i
odźwierny zamku...............  P. Kwieciński.

Zuzanna, pierwsza pokojowa hr.
1 narzeczona Figara . . . 

Marcelina, klucznica . 
Antonio, ogrodnik . . .  
Fanchetta, jego córka . . . 
Cherubin, paź hrabiego . . . 
B iriholo , doktor z Sewilli . 
Basilio , nauczyciel fortepianu 
Don Guzman Brid-Oison, sędzia 
Double Mairi, sekret. Guzm.
Woźny ..................................
Grippe-Soleil, miody pastuch

} wieśniaczka
Pedrillo, koniuszy hrabiego

Pani Nowak--wsi 
Pani Linkowska. 
P. Fiszer.
Pna. Lewicka. 
Pani Zimaier.
P. Binkowski.
P. Zbuiński.
P. Zamojski.
P. Dębicki.
P. Galasiewicz.
P. Dworski 
Pna Swiętosławsk 
Pna Leszczewska 
P. Skalski.

Służba, Wieśniacy, Wieśniaczki. Scena w zam 
ku d’ Agnas Frescas o trzy mile od Sewilli

Reżyser pan  F i s z e  r.
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Przyjechali do Lwowa.

dnia 1. Marca 

Hotel Żorza.
Pp. H. Lichtenstein, z Wiednia. — S. Pień- 

czykowski, z Strychańca.

Hotel Angielski:
P. F. Podolski, z Sprynicy.

Hotel Europejski.
Pp. K. Kaczkowski, z Tarnowa. — S. Zagór­

ski, z Kolodziejówki.

O d je ch a li ze L w ow a.
dnia 1. Marca.

Pp. A. Potocki, do Krakowa. — S. hr. Za­
mojski, do Wysocka. — E. Błażowski, do Browara 
— J, Bosakowski. do Rudek. — K. Żywicki, do 
Tarnopola. — F. Piszek, do Baska. — M. Kem­
piński, do Radmy. — J. Pieńczykowski, do Wybra- 
nówki.

o p u s t . r z o z e i u a  u e s s u r D m g i o z i i e
z dnia 2. Marca 1875.

Barometr 733.78rnm. Psychrometr suchy — 7.0CPG 
Psychrometr wilgotny—7.63°G. Prgżnośó pary 2.23 
mm. Wilgoć 84%. Zachmurzenie 3. Wiatr SE3. 
Ozon 5. Opad w mm. z ostatnich 24. godzin G'4m. 
Temperatura powietrza —5’6°R.

3

Cennik lwowskiej Izby handl. i przem.
Lwów, dnia 1. Marca 1875

. * ' r9

z ł.
224
142
2S6

z ł.1 . A k cye z a  s z tu k ą .
J o le ł  g a l .  K a r . L u d w . po 200 z ł. m . ko 

lw o w .-c z e rn .- ja s  po  200 z ł. m . k .
“&nku h ip . g a l .  po  200 z ł .

t .  L is ty  z a s t .  7 «  lO O  i i .
Tow. k r e d ,  g a l .  5 -p rc n i. w  a .......................
Iow . k re d y t ,  g a i .  4 -p re  vr. a .  . . .  •
5-p rcn t. l i s ty  z a s ta w n e  n o w e  o k re so w e .
&anku h ip o te c z n . g a l .
Sal. z a k ła d u  k re d .  w ło ś c ia ń s k ie g o .
O gólnego ro ln ic z o -k re d . Z a k ł .  d la  G a ł. i  

B u k o w in y  6 -p re  .lo s . w  15 la t .  . 
a. Obligi Z A  lO O  Z ł

Jń ó em n lzacy jn e  g a l ............................................
N ożyczki k r ą j  o w ej z  r .  1878 po  6 p r . w a .

4 . L o sy .
P ia s ta  K ra k o w a  . .

n S ta n is ła w o w a  ,
5. M o n e ty .

^ u k a t  h o le n d e rs k i . . . . .
„ c e s a r s k i  .  .

ja p o le o n d ’or . ,
^ói im p e ry a ł  ro s s y js k i  .
^u b e i r o s s y j s k i  s re b rn y  , 

p p a p ie ro w y  
R u s k ie  b i le ty  k a s o w e  . . . .
Srebro .................................

K u r a  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .
D n ia  2 6 . L u te g o  1875.

1 . D ł u g  P a ń s t w a .  p ła c ą  ż ą d a ją
ió in o lity  d łu g  p a ń s tw a  w  b a n k n . . . . 70 95 71.05

* w  s r e b rz e  . 75.80 75.90

p ła c ą  > ż ą d a ją

L o sy  z r .  1889 ca łe  
„  „ 1839 p ią ta  cz ę ść
n „ 1854 po 250 z ł. 4 -p rc . .
„ „ 1860 po 500 z ł .  5 -prc.
„ „  1860 po 100 z ł .  5 -p rc .

P o ż y c z k a  z r . 1864 (z p rem ią ) po  100 z ł. 
R en ty  Com o po 42 l i r .  a u s t r .  .

p ła c ą  ż ą d a ją

275.— 
2 5 1 .-  
105.— 
111.50 
1 1 5 .-  
141.25 

2 2 —

272.—
250.—
104.50
m.25
114.75
140.75 

21.50

t .  O b l i g a e y e  I n d e m u .  50/Q %t% lO O  * 1 .

Czech . 
Bukowiny . 
Galieyi
Niższej Austryi .
Siedmiogrodu
W ę g ie r

98.—
82.—
86.50 
98.—
76.50 
7 9,25

83.50 
86.75 
99.— 
76.60
79.50

3 .  A k c y e .

B a n k  A n g lo -a u s tr .  po 200 z ł .  w p ła ta  50 p rc . 131.— 131,25
In s t.  k r e d .  d la  h a n d lu  po 160 z ł .  . 218.— 219.25
N iż s z o -a u s tr .  to w . e s k o in p t . po 500 z ł . . . 805.— 8 11 .—
G al b a n k u  h ip . po 200 z ł .  w p ła ta  50 p rc . . —«— —
G a l. b a n k u  h a n d l . i  p rz e m . k  200 z ł . w p ł. 40 p rc . —.— — 
G a l. z a k ł .  k re d . z io m sk . k  200 z ł .  . . . —.— —•—
B a n k u  n a ro d o w e g o  . . . 964.— 966.—
K o l. n a d d n ie s t.  k  200 z ł .  w  s re b r . . . . —
A u a tr . to w . ż e g lu g i  p a r . po  500 z ł . m . k . . 436.— 438.—
K o l. C es. E lż b ie ty  po  200 z ł  m . k .  . . 179.— 179.50
K o l. P re s z ó w -T a rn . (w ęg . część) & 200 z ł . w  s re b . —.— —.— 
P ó ł. k o le i po  1000 z ł . w . a . . . . . 1943.—  1943.—
K o l. K a r .  L u d w . po  200 z ł . m . k .  . . 227.75 228.25
L w o w .-c z e rn . k o l.  po 200 z ł . w . a . w  s r e b r  . 143.— 143.50
T o w . k o l. ż e l.  p a ń s t .  po 200 z ł . m . k .  . . 290.50 291.50
P o łu d . k o l. p a ń s tw , po 200 z ł .  w . a . . . 133.75 134.—
I . K o l. w ę g . g a l .  k  200 z ł . w  s r e b r .  . 1 16 .— 116 50

4. L i s t y  zast. losewane, (za 100 z ł.

P o w sz . a u s t r .  z a k ł .  k re d . z iem . 5-prc. w s rb r .  . 96.25 96.65
G a l. z a k ł .  k r .  z ie m . w  K r a k .  los. w  18 la t  6 -p rc . 93.25 93.^5

n n » » 36 „ 6 -p rc . 89.50 9 0 . -
» rt * „  „ n 36 „ 5 i p ó ł 92.50 9 3 . -

G a l. T o w . k re d .  w . a. po 4 p rc . . * • 76.50
n „ „ po 5 p r c .  . • . 85 80 86.20

G a l. b a n k u  h ip o t . po 6 p r c ........................................ 9 0 .— 90,50
G a l. z a k ł .  k r e d .  w ło ść , po 6 p ro c . • • 99.— 100.—
B a n k . n a r ó d ,  po 5 p rc . . . . . .  —
W ę g . to w . z ie m . po 5 i p ó ł p r c .  . - ♦ 86.80 87.—

„ * * po 6 p r c ........................................... —

5 ,  O b l l g .  z  p r a w e m  p i e r w s z e ń s t w a ,  (za 100
K o l. A lb re c h ta  k  300 z ł .  5 -p rc . w . a  
K o l. n a d d n ie tr z a ń s k a  k 300 z ł .  5 -p rc . w . a .
T o w . k o l .  ż e l .  P re s z ó w -T a rn ó w  (w ę g . część) 

ś  300 z ł .  5 -p rc . w  s rb r .
K o l. p ó ln . po  100 z ł .  m . k .......................................

„ „ n 100 z ł .  w . a .  .
K o l. g a l .  K a r .L u d w . po 300z ł .  5 p rc .  

n „  n n I I .  e m isy i
n n n n “ l*  n ■ •

K o l. lw o w .-c z e rn  j a s .  I V ’ e m is y i k  300 m -
5 -p rc . w  s r e b r ...................................................

W ęg- g a l .  k o l.  k 200 z ł .  5 -prc. w s rb r .

67,50
2 9 .—

95.50
92.25

101.90
99.75

73.75
74.—

L o s y .
I n s t .  k r e d .  d la  h a n d lu  po  100 z ł .  w . a . 
C la re g o  po 40 z ł .  m . k . .
T o w . ź e g l .  p a r .  n a  D u n a ju  po 100 z ł .  na. fc, 
K e lg le v ic h a  p o  10 z ł .  m . k .
L o sy  m ia s ta  K r a k o w a ..........................................
P o ż y c z k a  m ia s ta  B u d y  po 40 z ł .  w . a .  .
P a li ie g o  po 4o z ł .  m .  ................................................
F u n d a c y a  s z p it .  A rc y k s ię c ia  R u d o lfa  
S a im a  po 40 z ł .  m . k .

167.—
27.50
94.50
13.75
16.25
27.25
27.25
13.75
33.50

zł.) 
68.50 
3 0 .—

96.—

102.30
99.90

79.—
74.50

167.50
28.—
95.50
14.25 
17.— 
27.75
27.50
14.25

S t. G en o is  po 40 z ł .  m . k .
P oź . m ia s ta  S ta n is ła w o w a  po  20 z ł  w . a .  
P oź . T ry e s t .  po  100 z ł  m . k .

n  „ „ 50 z ł .  w . a .  .
W a ld s te in a  po 20 z ł .  m . k .
W in d is e h g ra tz a  po 20 z ł .  m . k .

W e k s l e  (IV a  8  m i e s i ę c y )  
A m ste rd a m  z a  100 z ł .  h o l.
A u g sb u rg  za  100 z ł .  w . p . n . .
B e r lin  z a  100 ta l .
F r a n k f u r t  100 z ł .  w . p . n .
H a m b u rg  z a  100 M . B .
L o n d y n  z a  10 f t .  s z t .  . . .
P a ry ż  z a  100 f r .  . . .

27.25 27.75
1 5 .— 16.—

109.— 1 1 0.— 
53.50 54.—
23 25 23.75
21.— 22.—

95.—
92.40

95 20 
92.60

Kurs słotft,
D u k a t eea . m o n .

„ p e ł .  w a g i 
K o ro n a  
2 0 -fra n k ó w k a  
R o s sy jsk i im p e ry a ł  
T a la r  z w ią z k o w y  
S re b ro  .

54-10 54.20
54.20 54.25

111.25 111.40 
44 IC 44.15

5.25 5.26

8.88 8.83

105.20 105.35

T elegrafow any hura w iedeński.
D n ia  1. M a rc a  1875.

J e d n o li ty  d łu g  p a ń s tw a  w  b a n k n o ta c h  
n n n w  s re b rz e

L o sy  z 1860 r o k u  . . . .  
A k cy e  b a n k u  w ie d e ń sk ie g o  

r. „ k re d y to w e g o  
L o n d y n  10 fu n tó w  s z te r lin g ó w  ,
S re b ro  . . . . .
N apo ieom T or
D ukat
100 M a re k  . . . .

zł.
71
75

111
963
218
111
105

25
15
88

(677 1— 3) O b w ieszczen ie .
L. 4071. Począwszy od 1. M arca 1875. 

jjędą obiegały jazd y  posłańcze pomiędzy 
Żywcem i Makowem w następującym  po- 
rząd l-1 ;

tj 'TU •
4 Zywoa
W Siem ieniu „ VII. 
* Siemienia „ VII.

o V. godz. — m. rano
40
50 „  „

W Suchej „ X. „ — „ przed poł.
* Suchej „ X. „ 5 ,, „ „
W Makowie X. „ 50 „ „ „
i Makowa o XII. godz. 20 m. w południe
W Suchej „ 1. „ 5 „ „
* Suchej „ 1. „ 10 „ po południu
WSłemieniuB 3. B 20 „ „
i  Siemienia,, 3. „ 30 „ „
W Żywcu „ 6 .  n , 1 0 .

P rzy łącza  się w Żywcu do jazdy  p a ­
kunkowej do Biały.

Co się niniejszem  podaje do publicznej 
Wiadomości.

Lwów dnia 21. Lutego 1875.
(676 1 — 3) O bw ieszczen ie .

L. 3756. Począwszy od I. Ma ca 1875. 
przenosi się u rząd  pocztowy ze wsi Krecho- 
Wice na dworzec kolejowy tegoż nazw iska i 
zuosi się z końcem b. m. obiegająca do tego 
czasu na mocy tutejszego okólnika z dm a
12. Lutego 1875. do 1. 3481 pom iędzy wsią 
Krechowicami i tam tejszym  dworcem co­
dzienna dwurazowa jazda  posłańcza.

N astępnie zm ienia się z tego powodu 
porządek obiegauia jazd  karyolkow ych po­
między S tryjem  i Kałuszem  w tak i sposób 
źe takowe od czasu przeniesienia urzędu 
pocztowego ze wsi na dworzec kolejowy w 
hrechow icack m ają przybyw ać w tym  u rzę ­
dzie pocztowym o 11. godzinie 20 m in. w 
hocy a w K ałuszu o 1. godzinie 25 m. w 
hocy, przy jeździe powrotnej zaś będą o d ­
chodziły z K ałusza o 12. godzinie 20 m in. 
w nocy a z Kreckowiec o II. godzinie 25 
m. rauo.

Czas ekspedyowania p rzy  urzędzie po­
cztowym w K rechowicach zostaje niezm ie­
niony.

Co się niniejszem  podaje do publicznej 
Wiadomości.

Lwów dnia 17. Lutego 1875.

V II tf 40 ft rt

VII ft 50 tf tt
X tł — lt aSorm.
X ft 5 ft U
X tf 50 H tt

X II ft 20 fr affittag
1 tf 5 rt ^acłpti.
1 tf 10 tt tt
3 tl 20 ti rt
3 ft 30 tt tr
6 ft 10 „ n

&uitinu<td)ttng.
g .  4071. S5om 1. aiłarj TOtrb bie £3e- 

f5rberung6geit sroifcfjett Saybusch unb Siemień 
non 2 ©tunben 20 9Jtinuten auf 2 ©tunben 
40 aiłinuten er()o£)t, unb ftaben aus biejctn 3ln= 
laffe nom obigen B ^tpunctc an bie iSotenfatyr* 
ten Saybuscb-M akow  in nacl)fte{)enber Drb= 
nung ju  nerfełjren:
S on  Saybusch urn V Ubr — 3Jł. >?ruft 
in Siemień 
non Siem ień 
in Sucha 
non Sucha 
in Maków 
non Maków 
in Sucha 
non Sucha 
in Siemień 
non Siem ień 
in  Saybusch

Snflu itt in Saybusch ju r ijkdfat)rt nad)
B iała.

2Ba§ Ijiemit ju r affgemeinen Kenntnig ge= 
b ra ^ t roirb.

Lem berg, am 21. ^eb ruar 1875.
I łu itb tim c b u ttc ) .

3  3756. 3Kit 1. Ś ła r j  1875 mirb ba§ 
I. I. ^loftamt in Krecbowice auó bem D rte in 
ben gleicbttamigen SCaEjnEjof nertegt unb bie 
jroifdjen biefem sj3oftamte unb bem 33aljnł)ofe 
ju  golge 6ircular=aSerorbnung nom 12. gebru= 
ar 1875 3 3481 nerfefyrenbe tSglidj jroetma= 
ligę SSotenfa^rt mit @nbe l 3Jłts. eingefteHt.

3Iu§ biefem SInlaffe mirb ferner bie 
Gourśorbmtng ber Cariolfafjrten Stryj-K ałusz 
in  fo roeit gećinbert, ba§ biefelben nom 3 « '0  
pitncte ber Serlegung bes (poftamteó K re­
cbowice in  ben gletdjnamigen Saijnljof 
bei biefem ifloftamte urn 11 U(jr 20 SDti= 
nuteu 9(acl)tó unb in  K ałusz urn 1 Ufjr 25 
SDłinuten 9ład)ts einjutreffen, E)ingegen im 9ie= 
tourrnege non K ałusz urn 12 Uijr 20 3)łitmten 
9łacbt§ unb non Krechowice um I I  tlłjr  25 
SOłtnuten griil) abjugefien łjdben.

®ie G pebitioncjeit in  K recbow ice bletbt 
ungeanbert.

2Ba§ Ęjtemit ju r affgemeinen ftenntni^ 
gebrac^t mirb.

Lem berg, ben 17. geb rnar 1875.

(718 1 -3 )  E  d  y  k  t.
Nr. 11.279. C. k. Sąd krajowy jako  

handlowy we Lwowie niniejszym  edyktem  
Wiadomo czyni, p. Gustawowi D ąbskiem u i 
p. Adolfowi Dobrzyńskiem u, że przeciw tym ­
że c. k. uprzyw. galic. akcyjny bank hipo­
teczny pod dniem  11. Lutego 1875. 1. 8080 
pozew wekslowy o zap łatę  sumy 12.694 zł. 
W. a. wniósł i o pomoc sądową prosił, w 
skutek czego pod dniem  19. lutego 1875. 1. 
8080 nakaz zap ła ty  wydano.

Ponieważ obecne miejsce p o by tu  tych 
Zapozwanych nie je s t znanem  a  zatem  c. 
k. S ąd  krajowy do zastępow ania tychże i 
tia ich koszt i szkodę a mianowicie d la  p. 
Gustawa Dąbskiego tu tejszego adw. p. D r. 
Bobownika, a  dla p. A dolfa Dobrzyńskiego 
p. adw. D r. Popiela kuratorem  mianował.

N iniejszym  więc edyktem  wzywa się 
Zapozwanych, aby w należytym  czasie po­
trzebną inform acyę ustanowionem u zastępcy 
Udzielili, lub innego zastępcę wybrali, i są­
dowi ozuajmili, słowem stosownych do obro­

ny środków użyli, gdyż wynikające z zan ie­
dban ia  sku tk i sam i sobie przypisać będą 
musieli.

Lwów, 27. Lutego 1875.
(689) O b w ieszczen ie .

L. 1846, C. k. S ąd  krajow y jako 
handlowy we Lwowie ogłasza niniejszem , iż 
na dniu 11. S tycznia firm a: „Powiatowe 
Towarzystwo kasy zaliczkowej w Gródku, 
stow arzyszenie zarejestrow ane z n ieogran i­
czoną poręką do re jestru  stowarzyszeń za ­
robkowych i gospodarczych z tern w pisaną 
została  :

1. iż Towarzystwo to  na  mocy s ta tu tu  z 
dnia 15. L istopada 1874. zaw iązało się 
z siedzibą w G ródku ;

2. źe przedm iotem  przedsiębiorstw a tego 
je s t dostarczanie członkom swoim na 
um iarkow any p rocen t gotowych pienię­
dzy potrzebnych im  do obrotu w go­
spodarstw ie lub rzem iośle za pomocą 
wspólnego k redy tu  w szystkich człon­
ków;

3. że udzia ł każdego członka ustanow io­
ny je s t najm niej na 10 zł. a  najw ię­
cej na 300 zł. i że takowe pow stają 
ze składek członków jednorazow ych, 
lub miesięcznie pa 50 ct ;

4. że zarząd spraw uje Dyrekcya sk łada­
jąca  się z trzech  członków, a m iano­
w icie: ks. W iktora Dolnickiego, zam ie­
szkałego w M ałkowicach koło G ródka, 
jako  dyrektora, Bazylego Dmuchow- 
skiego, zam ieszkałego w G ródku, jako 
kasyera i W ładysław a Swiszczowskiego, 
zam ieszkałego w Gródku, jako  kon- 
t r o lo r a ;

5. że zaw iadom ienia Towarzystwa będą 
wychodzić pod tegoż firmą i zostaną 
um ieszczone w jednym  z dzienników 
lwowskich;

6. że za wszelkie zobow iązania Tow arzy­
stwa odpow iadają wszyscy członkowie 
solidarni i całym  swoim m ajątkiem  w 
myśl przepisów § . 5 3  ustaw y z d a ia  9 
K w ietnia 1874. Nr. 70 Dz. p

7. że podpis za Towarzystwo u sk u te ­
czniać będzie Dyrekcya w ten  sposób, 
iż członkowie takowej do firmy Towa­
rzystw a swe podpisy dołączą, tudzież 
że do ważności zobow iązania w obec 
osób trzecich  potrzeba podpisu 3 człon­
ków Dyrekeyi.

Lwów, 5 Lutego 1875.

(695 1— 3) O głoszen ie  k o n k u rs u .
L. 992. Celem nadania  posady adm i­

n is tra to ra  m ają tku  nieruchomego fundacyi 
ś. p. Antoniego Dydyńskiego ogłasza się ni- 
niejdzem konkurs.

M ajątek powyższy składa się z dóbr 
ziemskich Godowa z przyległościam i, po ło ­
żonych w powiecie Rzeszowskim, tudzież z 
realności pod 1. 97 w Strzyżowie, a obowią­
zkiem  adm in istra to ra  będzie, pod kierowni­
ctwem  i nadzorem  k u ra to ra  fundacyi ś. p. 
Dydyńskiego, prowadzić zwykły zarząd rze ­
czonego m ajątku, czuwać nad całością one- 
go, względem dóbr Godowy wykonywać 
wszystkie obow iązki przełożonego obszaru 
dworskiego, i w ogóle sta rać  się o dobro i 
pom yślność m ajątku  powierzonego swej 
adm inistracyi.

Z posadą tą  połączoną je s t s ta ła  płaca 
o rocznych 800 zł. w. a. bezp łatne pom ie­
szkanie z opałem , rycza łt na  kancelaryę ro ­
cznych 20 zł. w. a. a  w szczególnych wy­
padkach inne jeszcze korzyści

P osada ta  nie je s t s ta łą , adm in istra­
to r  jednakowoż, któryby przez dłuższy czas 
obowiązki swoje p e łn ił należycie i w sku­
tek  tego s ta ł się do dalszej służby niezdol­
nym, może otrzym ać odpowiednie zaopa­
trzenie.

Do posady adm in istra to ra  m ają p ie r­
wszeństwo (w razie  równego uzdolnienia) 
kandydaci z rodu fundatora ś. p. Antoniego 
Dydyńskiego.

U biegający się o tę  posadę w inni wnieść 
swe podania do W ydziału krajowego najda­
lej dó dn ia  10. K w ietnia 1875. wykazując 
w takowych swój wiek, ogólne i szczegółowe 
uzdolnienie, dotychczasowy przebieg życia i 
rodzaj zatrudnienia, nakoniec swoje stosunki 
majątkowe i rodzinne.

W szystkie powyższe szczegóły należy 
odpowiednio udowodnić.

K andydaci należący do rodziny funda­

to ra  winni również tę  własność swoją wyka­
zać odpowiednio.

Z W ydziału krajowego 
Królestwa Galieyi i Lodom eryi i W ielkiego 

Ks. Krakowskiego.
Lwów, dnia 19. Lutego 1875.

(697 1— 3) JE (l y  k  t.
L. 235, W dniu 11. M arca 1875., w 

dniu 15. Kwietnia 1875. i w dniu 13. Maja 
1875. odbędzie się w tutejszym  Sądzie licy­
tacyjna sprzedaż realności pod 1. k. 30 w 
Kobie P io tra  i M aryi Pawełcz&ków własnej 
w spraw ie egzekucyjnej H ersza R appaporta
0 103 zł. w. a.

Cena wywołania wynosi 475 żł. a  wa­
dy um 47 zł. 50 ct. w. a.

Resztę warunków wolno w tutejszym  
Sądzie przejrzeć.

C. k. Sąd powiatowy m. d.
Sam bor 14. S tycznia 1875.

(706) O b w i e s z c z e n i e .
L. 1297. C. k Sąd obwodowy jako  

prasowy w Stanisławowie pow ziętą na wnio­
sek c. k. P rokuratory i państw a na dniu 26. 
Lutego 1875. do 1 1297 uchw ałą o rz e k ł :

Treść broszury w W ilnie w języku 
polskim i moskiewskim wydanej pod ty tu ­
łem : „Odpowiedź na wydaną za gran icą 
broszurę, o prześladowaniu kościoła rzym ­
sko- i grecko-katclickiego i jego wyznawców 
pi^ez schyzm ę“, — zaw iera  znam iona wy­
kroczenia przeciw spokojności i porządkow i 
publicznem u, w §. 302 u. k. określonego i 
przeto zatw ierdzając w myśl §. 488 spr. k.
1 a rt. V. pr. z 15. G rudnia 1868. Nr. 142 
Dz. p. p zarządzoną przez c. k. starostw o 
powiatowe w Kołomyi konfiskatę tej b ro ­
szury w drukarn i p. M ichała Biiou3a, da l­
sze takowej rozpow szechniania w myśl §. 
36 p. prasowego się w zbrania.

Z c. k. Sądu obwodowego.
Stanisławów 26, L utego 1875.

(699 1— 3) fó <1 y  U t .
L. 694. W dniu 18. M arca 1875., w 

duiu 22. K w ietnia 1875. i w d a iu  20. M aja 
1875 o godzinie 9. rano odbędzie się w 
tutejszym  Sądzie przym usowa publiczna 
sprzedaż realności Jędrzeja  F ialk i pod 1. k. 
87/11 w Łanow icacb w spraw ie zakładu 
kredytowo-włościańskiego o 143 zł. 88 ct. 
austr. wal.

Cena wywołania wynosi 300 zł. wa- 
dyum 30 zł. w. a

Przy trzecim  term inie będzie realność 
także niżej ceny w ywołania sprzedaną.

R esztę  warunków wolno w tu tejszo- 
sądowej reg is tra tu rze  przejrzeć.

C. k. Sąd powiatowy m. d.
Sam bor dnia 22 S tycznia 1875.

(707 1— 3) E d y  k t .
L. 15.107. Stanisław ow ski Sąd obwo­

dowy uw iadam ia, że dnia 19. M arca 1875 
o godzinie 10. z ran a  odbędzie się w tym ­
że Sądzie dobrowolna licy tacy jna  sprzedaż 
lasu w gm inach M łodiatyn i Sadzaw ka a  w 
powiatach Peczeniżyńskim  i D elatyńskim  po­
łożonego w obszarze 118 morgów, 617 są- 
żui kwadratowych, do m asy spadkowej R u­
dolfa Kurzweila należącego, pod następufą- 
cemi w arunkam i:

1. Cena w ywołania js s t  1987 zł. 40 ct.
2. W adyum  wynosi 198 zł.

R eszta warunków licytacyjnych i ak t 
oszacow ania są do w ejrzenia w tusądow ej 
reg istra tu rze.

Stanisław ów  23. Stycznia 1875,



(673 2 — 3) E  d  y  k  t.
L. 858. C. k Sąd obwodowy w P rze ­

m yślu ogłasza, że V dniach 22. M arca 1875. 
i 15. Kwietnia 1875. każdego razu  o 10. 
godzinie rano, odbędzie się wr tu tejszym  Są- 
die obwodowym publiczna liey tacya realno­
ści pod 1. k. 209 i 210 w Przem yślu m. 
położonych, obecnie w jednej połowie pana 
Sam uela Zuckerberga a w drugiej połowie 
p. M ajera S ib ecb te ra  w łasnych, w celu za ­
spokojenia sum 113 zł. 40 c t . ; 113 zł. 40
ct. i 1648 zł 79 ct. z pn. na rzecz c. k.
uprzyw. galicyjskiego akcyjnego B anku hi-
potocznego.

Za cenę wywołania ustanaw ia się w ar­
tość tych realności w sumie 4500 zł. a. w.

W adyum  450 zł. a. w. w gotówce lub  
w papierach  wartościowych.

Dalsze w arunki i wyciąg tabu larny  
przejrzeć można w r ig istraturze sądowej.

O tern zawiadam ia się interesentów , a 
to  z miejsca pobytu wiadomych do rąk  wła 
snych, zaś z miejsca pobytu nieznanych 
jakoteż tych, którzyby po 21 Października 
1874. do tabeli weszli, rów nież ty^b, któ- 
rym by uchw ała licytacyjna w czas doręczoną 
nie była przez k u ra to ra  w osobie p. adw. 
Dr. M ochnackiego w Przem yślu z zastęp­
stwem pana adw. Dr. B aum felda ustanow io­
nego i edykta.

Przem yśl, dnia 27. S tycznia 1875

(680 3— 3) E  d y k  t .
L, 1156. C, k. Sąd obwodowy w No­

wym Sączu prostuje zaszłą pom yłkę w edy-
kcie z dnia 16. Stycznia 1875 1. 4024 roz­
pisującym  egzekucyjną licy tacyę dóbr Kwia- 
tonowice w sprawie Rozalii Antoniny Ney- 
roanow8kiej przeciw H erm anow i Neymanow- 
sk iem u o 700 zł. na 17. M arca 1875. i 14. 
K w ietnia 1875., iż uw iadam ia o takow ej 
m asę pup ilarną Jan a  Dembińskiego respec. 
nieznanych z im ienia i m iejsca pobytu pra- 
wonabywców przez edykt i k u ra to ra  Dr. 
Jarosza  z podstaw ieniem  Dr. Zielińskiego.

C k. Sąd obwodowy
Nowy Sącz 23. lutego 1875.

_ Resztę warunków wolno w tut. sądowej 
rcg istra turze przejrzeć.

G. k. S ąd  powiatowy m: d.
Sambor d. 22. Stycznia 1875.

(698 2 —3) E d y k t .
L. 234. D nia l i .  M arca 1875, dnia 

15. Kwietnia 1875 i doia 13. M aja 1875. o 
godziuie 10. rano  odbędzie się w tutejszym  
sądzie przym usowa publiczna sprzedaż, re a l­
ności pod Nr. !5 i Nr. 139 w Czukwi P io ­
tra  N adybskiego własnych, ciała tabu larnego  
nie stanowiących, w sprawie H ersza R apa- 
po rta  o 200 z łr.

Cena w ywołania wynosi 1903 złr., wa­
dyum 190 złr. P rzy trzecim term inie będzie 
realność także niżej ceny wywołania sprze­
daną

R esztę w arunków wolno w tutejszym  
sądzie przejszeć

C. k. Sąd powiatowy m. del.
Sam bor dn a  22. Stycznia 1875.

!! Nadzwyczajne zniżenie ceny ?? m

o

Księgarnia KAROLA W I L D A  we Lwowie
z n iż y ła  cenę następujących, d z ie ł :

C z e m e r y ń ś k i  J .  S .  D r .  
Powszechne prawo prywatne austryackie,

dla użytku podręcznego ułożone. (8 V0, 527 i 319 stron.)

Cena pierwotna 10 zł. w. a., z n iż o n a  2  z l .  8 0  c t.

Doniesienia prywatne.

(388 12

BALSAM

K s i ę g a r n i a  posiada jeszcze m ałą ilość egzemplarzy naj­
lepszej powieści WALEREGO ŁOZIŃSKIEGO, pod ty tu łem :

ZAKLĘTY DWÓR
w 2 toma- h (razem  600 str. 8vo) i sprzedaje takow e p o  zn i­
żo n ej cenie 1 zł. 60 c t (P ierw atua cena 3 zł. 60 ct.

Tegoż autora „Pisma pomniejsze"
(Spory tom zawierający: Starsza siostra Zyg. Augusta. — Michalko. — Fel.

Żaby. — Kłopoty powieściopisarza. — Lutnia Wajdeloty. — P.Lobeski.
Skarbnik Drohorucki. — Proces o dziwotwór. — Człowiek bez imienia. — 
Sąsiadka. — Niezawodne lekarstwo. — Ostatni środek — Jen. Gordona pa­
miętniki i Życiorys autora, skreślony przez Wł. Zawadzkiego.) k o sztu je
1 z ł .  [Cena pierw otna 2 zł. 80 ct.].

Innych powieści W a le re g o  Ł o z iń sk ie g o  posiada księgarnia jeszcze 
tylko po kilkadziesiąt egzemplarzy na składzie i sprzedaje takowe:
Szaraczek i Karmazyn zamiast 2 zł. 70 ct. tylko i  zł. 
Szlachcic chodaczkowy zamiast I zł. 40 ct. tylko 7« ct.

(607 2 —3) E d y k t .
L. 119. Celem zaspokojenia w ierzyteł 

ności funduszu indem nizacyjaego odbędzie 
się 4. M arca, 8. Kwietnia i 13. M aja 1875 
o godzinie 9. p rzed  południem  w Sądzie 
powiatowym w O bertynie sprzedaż licy ta ­
cyjna realności 1. k. 184 w O bertynie, uie- 
intabulow anej ua 90 zł. ocenionej.

Cena wywoławcza i wadyum 90 zł.
w. a

Bliższe w arunki w ak tach  do p rze j­
rzenia,

O bertyn dnia, 13. Stycznia 1875.

(671 2 — 3) E d y k t .
L 471 C. k Sąd powiatowy w N ie­

połom icach niniejszem  ogłasza, że przedsię 
weźmie przymusową publiczną sprzedaż ru ­
chomości składającej się z domu m Eszkal- 
nego wraz z placem  we wsi Woli Batorskiej 
pod 1. 410 położonej ciała tabularnego  nie 
stanowiące) na zaspokojeuie wierzytelności 
R eginie D espet od m ałoletniej Karoliny Pta- 
kownej i M aryauny Ptakow nej w kwocie 63 
zł. a . w. z pn. przynależnej w tr-.ech ter 
m inach licytacyjnych miauowieie dnia 9. 
M arca, 6. Kwietnia i 11. Maja 1375. każdą 
razą  o godzinie 10. przed południem  w tym  
Sądzie.

Cena wywoławcza szacunkow a wynosi 
85 zł. a. w. wadyum zaś 8 zł. 50 ct. 
w. a.

R esztę warunków  licytacyjnych p rze j­
rzeć m ożna w godzinach urzędowych w tu- 
tejszosądowej reg istra tu rze.

Z c. k. Sądu powiatowego
Niepołomice, 4 Lutego 1875-

Od 70 lat bez żadnej reklamy znany i przez 
znakomitości lekarskie uznany i zalecony ja­
ko niezawodny środek na reumatyzm, osła­
bienie nerwów, kurcze, ból zębów, nuksye, 
szczególnie na rany i poparzenia. — Dostać 
można w każdej aptece i w fabryce we 

Lwowie, fla k o n  p o  1 z ł .  5 0  c l.

Wszystkie 4 dzieła (5 tomów) razem kupione kosztują 
zamiast 4 zł. 30 ct. tylko 3 zł. 50.
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(676 2—3)

J PF Bez bólu ^
lekarstwami nieszkodliwemi leczy podług 

g  najnow sze] i najdoskonalszej metody
„  W *  g r u n t o w n i e ,
| j  bez przerwy zatrudnienia i pod naściślejszą £jj 
jj dyskreoyę, wszelkie _\ słabości tajemnicze ,
.  i  s k ó r n e
■ lekarz p m t. Medtcjny, Chirurgii i Akuszer,

Ogólny rolniczo-kredytowy Zakład
dla €ralicyi i Hukowlny

w e  L w o w i e ,  u f i e t t  G r o  ( S s i e  k i c h  N r .  1  (lub Rynek Nr. 45)

w y d a j  e
6 7 . L I S T Y  B Ł U Ż N E ,

a specyalista chorób tajemniczych ■

i  J a n  K a r p i e l  g
a mieszkający ■

przy ulicy Sobieskiego Nr. 1 2 ,1. piętro I

8 (gd ie administracya „Gazety Narodowej"), B 
„„j__:___i o i o  i i e  ■»

(700 2 - 3 )  E d y k t .
L. 695 W dniu 18. m arca 1875 w d. 

22. kw ietnia 1875. i w d. 20. m aja  1875 o 
godz. 10 rauo odbędzie się w tu t. Sądzie 
przym usowa publiczna sprzedaż realności 
P io tr t Zająca pod 1. k. 66/53 w Łauowicaeh 
w spraw ia Z akładu kredytowego włość, o 190 
zł. w. a.

Cena w ywołania wynosi 500 zł. w a­
dyum 50 zł. w. a.

P rzy  trzecim  term inie będzie realność 
także niżej ceny wywołania sprzedaną.

ordynuje od 8 — 12 przed-, od I —  5 popołudniu. 
Zaradza także iinpoteiu-yi (osłabieniu g

„  siły męskiej) pn<u<-yi, uplnwoiu kobiet, ,
_  blad-aczce i Siiepłodnnści. §ę
8 Na honorowane listy udziela rady bez- 

zwłocznie i służy lekarstwami.  (12*—22)mS

k ^ O O O O O O  O o o o o o o t , ;

przez
P rzew y borne
,Suez-Odesse“ sprowadzane

8 L J e r b a t y  c h iń s k ie
0  .' |  po złr. 4 .0 0 ,3 .8 0 , 3 .4 0 , 2 .8 0  i 1 .8 0 , 
0  w y s ie w k i z  h e rb a ty  p o  z ł r .  1 .2 0
^  z a  f u n t  tc a y i w ied eń sk ie}
U tylko w handlu
O Stanisława Markiewicza
^ (5 3  8) w e  L w o w i e ,  .
® « 0 0 0 0 0 0 O 0 0 0 0 0 0 * 1

-Opróżnione posady-

które muszą być wylosowane w przeciągu la t 15, 
od czasu wystawienia.

Listy te są na lokowanie kapitałów najwłaściwsze.
Suma wydanych listów dłużnych nie może przewyższać 

zabezpieczonych wierzytelności.
Wydawanie rzeczonych listów dłużnych zostaje pod kon­

trolą c, k. Rządu.
Wylosowanie listów dłużnych odbywa się corocznie raz 

jeden, w miesiącu Lipcu.
Zapadłe kupony wypłacają się l , Lipca i 1. Stycznia ka­

żdego roku.
Tak za listy  jak i za kupony nie potrąca się 

żadnego podatku.
Listy dłużne nabyć można w samym Zakładzie 

we Lwowie i we wszystkich Wydziałach powiatowych sto­
warzyszeń zaliczkowych Zakładu.

Także przyjmuje Zakład w k ł a d k i  n a  k s i ą ż e c z k i  
k a s y  o s z c z ę d n o ś c i  o d  1  z ł .  i  w y ż e j ,  opro­
centowując takowe po —  i kapitały na dłuższy 
czas, które według umowy oprocentowane będą.

Dyrekcya,
w  rozmaitych zawodach wska­
zuje odwrotnie za przesyłką je ­

den zł. franco.
C e n t r a l - V e r s o r g u n g s -  

B u r e a u  „ N o r d s t e r n "
B r e s la u ,  Reuschestrasse 20. 
NB. Nadawcom posad wykazuje 
się stosowne osobistości bezpłatnie.

SLAYI A
BANK UBEZPIECZEŃ WZAJEMNYCH W  PRADZE. 

Jeneralna Reprezentacja dla Galicji i Bukowiny.
266 7—11 OGŁOSZENIE.

KANTOR WYMIANY
c. k. uprzyw . galic.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszystkie efekta I monety
. P0(l w ar ur kami najprzystępniejszymi.

Wszystkie polecenia zprowincyl wykonują slą bezzwłocznie 
po kursie dziennym. (3 25_ ?.)

Zapytania róźnostronne zniewalają nas podać do wiadomości wszystkim 
Interesowanym Członkom naszym i P. T. publiczności w Galicyi 
i na Bukowinie, że „Slavia“ Bank wzajemnych ubezpieczeń 
W Pradze nie jest tym sam jm  (niclit identisch) co założony na akcyacb 
„Pierwszy Ogólny czeski Bank ubezpieczeń w Pradze któren 
temi dniami w Pradze konkurs ogłosił, przeto „Slavia“ Bank wza- 
jem nych ubezpieczeń w Pradze nie chciałby być z tym ostatnim 
zamienianym. J e n e r a l n a  K e p r e z e n t a c y a

dla Galicyi i  Bukowiny we Lwowie 
Banku wzajemnych ubezpieczeń „Slavia„ w Pradze.
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Wjj u, i ruf, a we Lwowie,


